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Arbarnia mistrzem Ligi 


ŚRODA, DNIA 20 LISTOPADA 1929 ROKU 


ROK IX. 


"O" ROGAŁAKIKA 


Ambitny finisz Pogoni (Lwów). Bokserzy Warty biią mistrza Niemiec, Teutonię (Berlin) 8:6 


, W GORĄCZCE PODBRAMKOWEJ $ 
Giówka lewego facznika Wisły Lubowieckiego, Obok obrońca Polonii Miq- 
czyński, 


- BALCER } 
świctny lewoskrzydłowy Wisły 
bohaterem- meczu .z. Polonią. 


był 


ZAPAŚNICY STOŁECZNI PRZED MECZEM Z RYGĄ. 


Mecz Pogoń — Garbarnia roz 
strzygający z jednej strony © 
tem, czy mistrzem Ligi będzie 
młody klub krakowski, a z dru- 
giej o tem czy zasłużony i popu- 


larny w całej Polsce ex-mistrz | 


lwowski wydobędzie się poza 
sferę spadku Ligi, — wzbudził w 
Krakowie ogromne zaciekawie- 
nie. 

Wyrazem tego były tłumy pu 
bliczności. Urosły one w ciągu 
igry do 5.000 osób, acz na po- 
czątku meczu obecnych nie było 
więcej, niż 500 widzów. 

Przy typowej jesiennej pogo- 
dzie, na boisku grząskiem i błot- 
nistem potoczyła się: gra.piękna, 


* 


Berło Ligi znalazło się definitywnie 
w rękach (jarbarni. l 
jeszcze nikosnu. dziś Garbarnia znajdwie 
się na ustach wszystkich. Oszałamia- 
najtęż- 


strony groznem memento dla 


gici zaś wystawia jaknailepsze Świa- 
dectwo zarówno kierownictwu klubu, 
jak i wszystkim bez wyjatku graczom 
jego drużyny. y 

Co inmego. że tegoroczne mistrzostwo 
Garbarni nie jest tax przekonywujące, 


|ciekawa, emocjonująca i żywo 
|przez publiczność aplaudowana. 
| Pogoń wystąpiła w składzie: 
Albański; Mauer, Fichtel; Wań- 
czycki, Kuchar,  Deutschman; 
Prass, Zimmer, Myszkowski, 
Maurer i Szabakiewicz. 

Garbarnia w składzie normal- 
nym, w którym brakło tylko 
Smoczka. Zastąpił go Czubryt, 
nie zawsze stając na wysokości 
zadania. 


Po gwizdku, po paru pięknych 
pociągnięciach obu. stron pada 
już w 3-ej min. pierwsza bram- 
ka dla Pogoni. Wynika ona z 
akcji Myszkowskiego i Maurera, 
| przyczem ten drugi jest szczęśli- 
| wym strzelcem. 
| Ze strony Garbarni następuje 
R Eoniiala reakcja. Przez 20 mi- 
|nut zawłada ona boiskiem i po- 
i kazuje grę godną mistrza. 
Rezultatem jej. są dwie bramki 


za 


Sport zapaśniczy w Polsce, mimo wielokrotnych prób pchnięcia go na trwałe 
tory rozwoju faktycznie wegetuje tylko wśród grupy miłośników. O poczy- 
naniach ich słychać tylko parę razy do roku gdy chodzi o wybór zespołu ma- 


jącego reprezentować barwy nasze zagranicą. 


Taka chwila 


jest obecnie 


w przędeduiu męczi Warszawa — Ryga. Na zdjęcii widzimy grupę uczestni= 


«ków zawodów. eliminacyjnych. 


Rok temu nieznana | 


| iącrtowre znajdaniąca nigdzie przykiadu, | 
karjera benjasninka Ligi jest z Jedmej | 


szych nawet poteg pilkarskich, z dru- | 


PRZEBÓJ BALCERA saa 
Znakomity lewoskrzydłowy Wisły. mimo opieki Seichtera 1 odważnej intcr- 
woicji Ketlera. lokuje w siatce Połomi jedną z trzech bramek. 


r 


jak triumfy Wisły z roku 1927 i 1928-go, 
| To też stwierdzić należy raz 
|jeszcze, że Garbarnia mie stanowi. iak 
ongiś Wisła, klasy dia siebie. lecz stoi 


godnych siebie kompanów. —. Wartą, 
Wisłą. Legją i Cracovią. 

Szanse mistrza przechyłiła poza 
szczęściem wyjątkową wprost regu- 
|larność Ciarbarni. Krakowianie potra- 
fili wypunktować Swe ostateczne zwy- 
cięstwo może nie porywające, ale nie- 
niniej zasłużone i nie podlegające dy- 
| skusii. 


[strzelone przez Joksza po pięk- 
- nem obejściu Deutschmana przez 


Ściwy jemu sposób. Wszystkie 


bański. Cztery 100%-we pozycje 
bramkowe wyjaśnia ten znako- 
mity bramkarz w sposób pory- 
wający. 


Pogoń znów przez Maurera i z 
kolei inicjatywa przechodzi w rę 
ce lwowian. Pogoń zdobywa so- 


bie serca publiczności, która do- 
pPlnguje lwowian nieustannemi 
okrzykami. 


Po 20 min. tempo gry opada. 
widać. osłabienie. zwłaszcza w 
szeregach Garbarni, obie strony 
zadowole z wyniku czekają wła- 
Ściwie na koniec meczu a nawet 
' Zgodnie grają „ia czas“, 
Sędziujący sprawnie p. kpt. 


2. | i : PE 


apanui w Jetun reydi Z CZWULŃĄ 


Nagrabę i przez Pazurka w wła- | 


inne strzały broni wspaniale Al- | 


Tuż po przerwie wyrównuje | 


| Baran kończy: grę Ku zadowołe- 


RAID KAWAŁE 


. NIEBEZPIECZNA CENTRA 
Turay, Środkowy napastnik F. T. C., startuje do-cdntry swego prawoskrzys 
dłowego na meczu F.T.C.—Ujpesti 2:1, 


niu obu partnerów zdobywają- 
cych — czego każdy z nich pra- 
gual. 

Z Pogoni, która wykazała 
wspaniałą ambicję, słynną u niej 
męskość i wolę zwycięstwa a 
także wielką odporność nerwo- 
wą odznaczyli się: Kuchar, *Al- 
bański, Fichtel oraz lewa strona 
napadu Szabakiewicz — Màu- 
rer. 

W. Garbarni najlepsza pomoc. 
Czubryk nie umiał wyzyskać 
Pazurka tak jak Smoczek. W 
obronie wybijał się Konkiewicz. 

Mecz zrobił na widzach — 
sumując — wrażenie bardzo do- 
datnie. 


i KOTLARCZYK I. 
raz jeszcze udowodnił w stolicy. iż jest 


graczem o klasie Światowej. 


gość 
EUROPE. 


LSKICH PRZEZ 


mal 


RZYSTÓW PO 


Swietne tradycje jazdy polskiej znałazły swój wyraz również i poza barje= 
rami torów hippicznych. Oto dwaj nasi oficerowie mjr. Arciszewski i rtm. 
Plackowski przedsięwzięli śmiały raid przez szereg miast śr. Europv. Na 
zdjęciu widzimy ich w otoczeniu oficerów czeskich, którzy wyiechali na- 
przęciwko Polaków na przedmieścia Pragi. Mir. Arciszewski i rtm, Plage 


kowski jadą bez żadnych bagaży. i ordynansówa 
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| sizonie. zawody: bokserskie, 


> przednie Stolica í 
 prawódlowość toj przegranej 


"pe przyułuwich wukacjawli. 


- urwało wuki! 
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< groźny. 
 pracowitej Skry 


utiikach, pozostaje Í wie 


"się lepici, niż się można był 
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„Ostatni mecz Wisły i Polonii 4:3_ 


Ale tu też wychodza na iaw jci słabe!ale piłkę od niego ośrzynaie się rzum 


Przędziwna właściwość sooriu wogó- | się pod nogi. lub też beznadzieinej pogo 
le. a sportu zespołowezo w szczególno- ni Sęichtera, dojście do nieuchronnego 
Sci — tajemniczość wvniku i niepawność strzała. 
CZY 
nie najsilniejszym magnesem ciągnącym przerwą raz tylko Michalski. 


drzebiegu walki. jest — kto, wic - 


HUMAN na areny. SDoTtOWE, 


Zbieg okoliczności. szczeście lub pech., dwu obrońców, potrafił dojść do piłki i 
Wspaniala forma lub niespodziewana de- 
presia sprawiają. że faworvt schodzi z 


boiska pokonany, że stadjony drżą od 
narzyków zdziwienia. oburzenia, czy 


podziwu, żę iak śwat długi i szeroki Ic- 


cą Taz do raz słowa: sensacia, sensa- 
cja, sensaciit. 

Taką małą sensacią nie stal się omal 
ubiegłej niedzich mecz Wisła Polo- 
nia w Warszawie, kończący tegoroczne 
zntuigania ligowe obu drużyn. 

Małą bo do pojęcia „wielka” zabra- 


zło jakości stawki, bo z iednej strony- 


Wisła nie miata nic wielkiego do zyska- 
nia, z drugiej Polonia do stracenia. 

A mała ta sensucia miejsca wogóle mie 
miała, gdyż Wisła jednak mecz wy- 
grała i przeciwstawiłą się po mesk ka- 
brysom losu, którv tvm razem aż trzy- 
krowie prowokował zespół krakowski. 

Do wadki rozegranej na arcyciężkiem 
bożsku Polonii drużyny staneły w skła- 
dach następujących: 

Wisła: Koźmin: Pvchowski. Skrynko 
witz: Kotlurczyk l. Kodarczyk I, Mu- 
kowski; Adamek, Czulak. Reyman, lu- 
bowiczki, Balcer. 

Polonia: Keller:  Miączyński.  Bua- 
naw; Scichier, Jetski. Nowikow: Michal 
ski, Szczepaniak, Suchocki. Ałaszewski, 
Krygier. 

Już pierwsze minuty wvkazują sto- 
sumek sił: absolutna wyższość gości w 
dejensywie. przy rówioczesnei UnDotEN 
ch w linii napadu, 

Polonia naodwrót -= nalepiej prezen- 
tuje się właśnie w miadtce ofensywnej, 
przy wVigtkowo słabej erze obi obron- 
ców i Seichiera w pomocy: 

Tego rodzaju wzaiemne ustosunkowau 
mię się sił obu drużyn sprawia, Że gra 
avczy się dłuższy czas na środku boiska 
bez wyniku cyirowexo. 

Sytuacje rozwiązuie na korzyść Wi- 
sły Balcer. Jego huraganowe biegi, w 
których obok żywidowości Luxenbur- 
ga widuć myśl Sperlinga. a strzał Wv- 
giewskiego, sprawiaia. że Każde otrzy- 
manie pikki przez dBalcera szerzy wśród 
Zw głuzników Polonii na trybunach 
wprost popłoch. 

Fonomenatna szybkość Balceru, pò- 
partia wagy SQ-iu kilo, wsbaniałem opa- 
qnowamem cła i era, Z którci odrzuco- 
to wszystkie sztuczki i wvkretasy na 
korzyść bezyośredniezo dażenia do ce- 
lu, iest doprawdy imbomująca. 


Talenowi temu pozwolił | zabłysnąć 


. Seichter. udigorszy racz na boisku, któ 


rw grał skanuakcznie pod każdymi 
wzylędem. poczynając ad fatabncgo ohb- 
stawiania Balcera. poprzez zupełne nico- 
panowanie piłki i tanie  efekciarstwo, 
aż do absolutnel nicumiejctności podania 
pti. 

W tych warunkach 


bożyszcza boiska, zwłaszcza, że poparł 
swą wspanialą zajste grę hat-trickiem, 
trzema bramkawi, zdobytemi da swoi 
drużyuwy jedna za driga. 

Wszystkie one nosilv charakter mic- 
mał że identyczny: dobre podanie zty- 
lu, wspaniały bieg i mimo podkładania 


EE A ZA O 


lewoskrzydłowy | 
Wisty urósł nu miarę iakiezoś giganta, į 


sanęmi momentami bramkowemi 


cję. Na plan pierwszy wysuwają się tu 
wspaniałe dośrodkowania Balcera z linji 
do tyłu. szaleńczo odważne 
przez Kellera piłki z nogi Czulaka ipa- 
zę Sytuacyj zaprzepuszczonych 
Krygiera. 


Piękną serię hat-trick przerwał przed 
Swiet- 
nic wystawiony przez Jelskiego między 
niomentaśnyen strzałem otartym o slu- 


pek, zdobył pierwszy punkt dla Po- 
lonii. 


Pierwsza połowa. voza trzema opi- 
mę obii- 
towala w niejedna emocjonuiaca syiua- 


zdięcic 


bramki gości sziurm generalny, Zapał 
jednak rzadko kiedv ¿potrafi 
prawdziwą umiejętność. 
tatem tej ofensywy jest bramka zyska- 
na przez... Balcera i podwyższenie wy- 
niku na 3:1 dla Wisłw. 

Polonia się załamuict: obrońcy mnożą 


arycznym. Jelski przestaje grać, Wisła 


Po przerwie Polonia przypuszcza do przechodzi do generalinei ofensywy. 


rafi zastąpić 
Fo też rezni- 


;żyna. to jedenastu łudzi, sprawdza Się 
l i tutaj w całęi pelni. 


Ani bowiem Adamek. ani Czułak, a. 
przezłswe błędy i kiksy w stosunku geome- zwłaszczą Lubowiecki. nie dorastają do | 


Reyvinana czy Balcera. 


„Adamek niby pracuje, niby się zwija, ! 


| Wymowa cyfr tabeli ligowej 


Garbarnia zdobyła deiinitywiie mi-| doskonale i pierwsza mmda zastaje ich, 
strzostwo Ligi na rok 1929, a ostatui 
mecz z Ruchem (powtórzenie miiewaąż- 
uionego) jest dla niej czczą formatio- 
Ścią, która w żadnym wypadku nio 
może już wplymąć na zmianę jej czo- 
łówej pozyt. 

Jest to chyba jedyny w swoim ro- 
dzaju wypadek w całej Europie, aby 
klub, który dopiero wszedł do extra! 
klasy, sięgnął po najwyższy tytuł w 
kraju. 


szło załamanie, wobec rosnącej siły 
rywali, Punkty zabierali Wiśle niety|- 
ko ci z góry tabeł (Garbarnia U:1. Ł. 
K. S. 1:4. Ltzja 0:1), lecz uawct zagro- 
żeni spadkiem (Czarni U:4, Warsza- 
wianka 2:3), 


Specjalne zamiłowanie miał napad 


(5:0, 3:0). natomiast wóbec obrony 
Warty — był on bezsilny (0:5, U:U). 
Unieważnienie meczu Ruchem Ruch. którę tyle mrzykrości ligo- 
(0:3) przyczymiło się do korzystnej | wych sprawił Cracovii i Garbaruia dla 
i zmiany bilansu braaikowezo Garbanni.j Wisły, nie był nigdy groźny, gdyż w 
Jak na mistrza przystało, posiada ona! ciagu trzech lar nie wygrał z nią ani 
maksimum strzełonych (62) bramek — l razu. 
podobmie jak Wisła. przy mnieiszej ilo-|  Naogół Wisła wykazała w tvn roku 


7 


ści straconych od dwukrotnego mistrza | słabszą grę na obcych boiskach. Z dwa! 


ligi. [nastu takich meczy wygrała ona tylko 

Jeżeli wykreślimy z tabeli uaieważ- | cztery. Natomiast u siebie w domit u- 
niony mecz z Ruchem, okaże się, że w | legli krakowianie jedynie Ł. K. S-owi 
drugiej kolejce gier ligowych Garbar- | (1:4). Wogóle drużyna ta najwidoczniej 
uia wie została przez nikogo pokowana.| ma w sobie coś. co wytrąca z rówidio- 

Do sukcesów mistrza ligi zaliczyć | wagi Wisłę. W ciagu trzech jar k. K. 
(rzeba dwukromo Zwycięstwo madi S. raz tyłko njeg! Wiśle (1:3) w 1927 r, 
Wartą (3:2 i 5:1). czem poszczycić się Cracovia, wbrew ogólnym przypusz- 


tnie może żaden mw klub, Wyrażnczo | czesiom, nie zdołała zapewnić sobie 


pesha miała Garbamnia do Ruchu (po- 5 piątego miejsca w tabeli. Temuiemniej 
dohnie jak Cracovia). na którym zdo-| opiuja ogółu siawia ją wyżej od ŁKS, 
byla tvłko jedn puki. Drugim klubem od kiórego dzieli ją zaledwie jodon 
lak groźnym dła mistrza była „Pogoń. penki. Natomiast już stosunek bramek 
trzecim — Cracovia. Inne musiały nu | jaskrawo maluje różnicę klasv krako- 
oddać dwa i więcej pumktów. I wian i łodzian. Pod tym wzygdędem 
Warta dziś już może być uważana | zresztą Oracovia jest w Lidze niedoście 
za pewnego wice-mistrza Ligi, Legia.) "ona i przewyższa bilaltsem braniko- 
która zwyciężywszy Turystów, może wym nawet mistrzowską Garbarnię i 
jeszcze uzyskać równą ilość punktów | Wartę. 
z Warta (31), musiałaby sukces swój Największym załamaniem Cracovii 
| zaznaczyć wysokim wymikłem bram-) w mistrzostwie był mecz z Ruchem 0:3 
kowym, aby zdystarsować poznańczy-! w Krakowie. Na drużynie tej nie zdo- 
ków w tabeli. Teoretveznie jest io| była Cracovia ogółem oni jednej bram- 
wprawdzie anożliwe, lecz rzut oka| ki, co jest nniej zrozumiałe, niż stosu- 
| wstecz na rczuhlaty Legii przypomina, | nek Wisły do Warty omawiany wyżej. 
że nie wygrała ona ami jednego meczuj Draga osobliwością biało - czerwo 
z różnicą wyższą ponad dwie bramki—| nych jest fakt, że ami jedna drużyma 
a to nie wsposabia do takiego opiy- |4ie została przez uioli dwukrotiie po- 
miznn. konana. Najwyższej porażki dozaała 
Legja, wobec powyższej sytuacji ino , Cracovia od Wisły (1:5), natomiast 
że jedynie ua serio myśleć o uzyska- | kroniki jej nową zwycięstwa w Todzi- 
nit trzeciego miejsca w tabeł przed | ju: 8:0*z Ł. K. S$. i Czaruvmi, 5:0 z 
Wisłą. Aby dojść do tego, wystarczy | Wartą, 6:1 z L F. C. 5:2 z Polonią, — 
wojskowy zwyciężyć Turysów w 
Warszawie, Wynik mierozstrzygnięty į 


dałby pierwszeństwo Wiśle. wobec lep 
szego Jej bilansu bramkowe£o. ć 
Wisła, dwukrotny mistrz Ligi. skoń- 
czw trzeci rok rozgrywek wa irzeciem 
| Ubiegłej niedzieli nadeszła z 
| Ameryki depesza, która ostatecz 
nie decyduje o wyjeździe Petkie 
wieza do St. Zjednoczonych. Or- 


Pefkiewicz 


[iub czwariem miejsu. Przy równości 
sił cząłewej piątki Kkhibów ligowych 
| (Garbarnia, Warta. Legia, Wisła, Cra- 
| covia) deyradacią taka jest tyłko po- 
zorna i uimy Wiśle nie przywosi. i 
| Krakowianie rozpoczęli rozgrywki 


lganizujący w imieniu „New 
Bokserzy warszawscy | York Newspaper Associatiòn“ 
'ckspedycią — manager Quist; 


przed meczem z Łodzią 
W sobotę wieczorem w Osr. Wych. p wać. Wysocki przegrał do Strzcica. 


odbyły się pierwsze w bieżącym 
Publicz- 
tość warszawsku wypekułi po brzegi 


Fiz. 


- zbyt skronmą, niestety. iak ma obecne | przepisów — 


zamterosowanie boksom sale w Alejach 
Uiaadowskich. Ki 

Zawody były zasadniczo chminacią 
przed meczem Warszawa - Łódź, ma 
ineym się odbyć w Warszawie dia I 
grudnia. Jak wiadomo. spotkanie, po- 
przegrała. przyczem 
budziła 
wiele zastrzeżeń. Nie tedy dziwnego, 


że kierownicy W. 0. Z. B. pragnac, by 


Warszawą jakiuajrychicj dopędziła. co 
do poziomu, Poznań i Kmowicc”=PrZY- 
gatowaą się do rowanżi bardzo skru- 


O puławnie. 


Spotkanie sobotnie pozwoliło spraw- 
dzić, jak stoi obecnie boks w Stolicy. 


Nie wiadomo. czy się cieszyć. CZy CZ 
sinucić. Z jedne) bowienr strony poziom 


o Byt wiewysoki, widziało się więcej ani- 
s bigvj niż sztwki pięściarskiej. ASY war- 
| sziiwskie mie postąpiły uaprzód. Zato 
54 — 

ze 


wyanirzyły się z Ciutria nowe postacie. 
dorównały już „Starej gwardji i goto- 


we są ja niebawem zaćmić, I to jest zja 


wiskiemr wysoce pacieszającem. Praca 
„od dotu“ jest jedymą metodą, dująca 

Cv powiedzieć o poszczegóhrych bok 
strach? Większość nie osiągnęła jesz- 
czę naicżytej formy (tydko taki Stani- 
szewski już zdążył się przezrenować!) 
więc sądzić zbyt surowo jeszcze mie 
można. Mizerski, największa i słuszna 
nadzieja Warszawy. wyśrał swój mecz 
zbyt latwo, by coś na tej podstawie 
wolno było orzec. Wydaje się jednak, 
iż po dwwitenni brak mit wrochę agre- 
sywatości i pewitości siobie, Gdy to zdo 
hądzie, stanic się naprawdę niezwykle 


Glowacki wysrał nieznacznie, lecz 
pewnie z Qlifirem. Tylko czy „telor” 
s mie zaczyńa wpadać 
w mamerowattie? Garda K prosas 
cemi rękami, nawet przy tar e 
Endz i ke meklasycz- 
Olilir broni 


ną i no niebezpieczna. | 
ną i moo oda 


STAN TABELI LIGOWEJ 

' gier pkt. bramek 
4. Garbamiia 23 RY 62:42 
2, Warta 24 31 36:35 
3. Wisła 24 30 62:4% 
4. Legia 33, 29 43:33 
Eor BARS S 24 39 41:41 
| 6. Cracovia 24 8 61):33 
"9. Polonia t 319 20 47:59 
s. Pogoń 24 19 43:48 
5. Warszawiarka > M EA 
W, Czarni 3% z apt 
th :5| 

lo 


| przegrał shisznie. Przy jego- sztywuo- | ta pieniądze jak PASZE lek- 
isei i zupełnym braku gry nóg--« rów= | Koatletycznego związku amery- 
| nież niezbyt A Pay. | KAŃskiego zostały wysłane dro- 
irudno sprostać przeciw- | y, > s 
nikowi technicznie dobremu i pracują- | SA telegraficzną. / 
semu celowo i rozważnie. | Fakt zaproszenia przez A. A. 
uch A RO: A. MESA A. (Amateur Athletic Associa- 
$ 7 meczu WYSOCKI — „ EX-Ali-| ,. OTENE] "EEK Ą 
„A Wasz” ściągnięto. specitlnie | tion) jest niczw ykle w ażny,odbie 
ze Szkoły Podchorążych w” Berezie | ra bowiem wyjazdowi Petkiewi 
Kantuskici, by raptem zadecydować, iż) cza charakter prywatnej impre- 
wobec uiepowności. czy uda się x0|zy dziennika amerykańskiego i 
Quista, oraz nadaje mu charak- 
ter oficjalny. 


sprowadzić ewentualnie i na Warsza- 
wa — Łódź. lepiej zrezygnować zgóry 
Ostrożność P. Z. L. A. zasłu- 
guje na najwyższą pochwałę. 


s 


i 


1 
z jego kandvdatwry. Postępowiunie tro- 
chę nielogiczuc! A choć Remta zoba- 
czyliśmy tylko w „pokazówee” z mi- 
strzem Połski Qłlonem — mialo sięj Ses R JR CIARA 
wrażenie, że poczynił bardzo zuaczne Wiemy, iak ry zykowne Sa Wy- 
teelmiczie postępy, jest w doskonalei| prawy do Ameryki. Dzięki za- 
woudycji fizyozaej i prawdopodobitio o- | proszeniu A. A. A. zabezpiecze- 
kwzałby się lepszy i od Wysockiego ii. ma ŁKS KA 
od Strzelca niu finansowemu wyjazdu za 
Ta sama krótka pokazówka pozwo- | Ocean (pieniądze na drogę po- 
ips do OGNI b) |wrotna), oraz doświadczeniu de- 
czas oddalony gd ringu skutkiem CHo- |; 4, D 7 Weinthal: 
roby. powracd do sił i niebawem sti- legata P. Z. L. A. p: Aa inthala, 
nie się znów dawnym „atutowym a-Il etkiewicz może się nie obawiać 
sem” tora aei w barwach war- | żadnych komplikacyj. 
SŁAWNI EJ be DI: 5żny. został zasi a 
| Wyniki zawodów były następujące: | .. Płan AJ Gi U W 
Caskowski (Skra) bije Urkiewieza (Ma | CZO ZMICNIONY. etkie wraz 
ze swym opiekunem, p. Weintha 
I 


kabi) mistrza Warszawy waj maszci, 

na RCA | RE Staniszew lem, wyjedzie z Warszawy 22, 
skiczo (YMCA) mismza Warszawy wa | painoni 23 listopada. W 

wi koguciej, na punkty. Przędek (Var. | "aipóźnicj 23 listopada. W Pary- 
sovia) bije Wołskiego (Skra) na piuik- 
tv po 2-ch dodatkowych rudach. An- 
ders (Makabi) biie Orlicza (YMCA) na 
piutkiy” po 2-0h dodatkowych rundach. 
Głowacki (Skra) mistrz Warszawy wa 
Ki lekkiej, bije Olifira (YMCA) mistrza 
Warszawy wagi pórkowej, na punkty. 
Sirzęlec (Skra) bije Wysockiego (Ma- 
kabi) mistrza Warszawy wagi półśred- 
nici, na gumkty. Garbarz (Makabi) 
mistrz Warszawy wagi Średniej bije 
Jago (Skra) na pimkty. Staniszowski 
(Skra) bije Golińskiego (Pol. Kl. Sp.) 
techn k. 0. w 2-cj rundzie. Mizerski 
(YMCA) mistrz Warszawy wagi pól- 
ciężkiej bije Purawę (Skra) techn. k. o. 
w l-ci rundzie- 

Barw stolicy w wadze ciężkiej bro- 
uić będzie Targowski (Pol. KI. Sp.). Sę 
dzia ma ringu. por. Laskowski, jak za- 
wsze, doskonaly. i 


* 


Walne zgromadzenie P. Z. B. adu) 
dzie się w dniu 1 grudnia b. r. w Kato- | wygrał z Zaleskim (Świt), w wadze 
wiecach w sati posiedzeń tamteiszego | Średniej Baliszewski (Świt) uległ Sy- 
magistratu przy ul. Pocztowej o godz.|Teckiemnt (Skra), w wadze półciężkiej 
Il przed poł. Spodziewać się należy, 
żę zgromadzenie powyższe nareszcie 


W Ośrodku Wychowania Fizycznego” 
odbyły się w ubicglą niedzicię cuina- 
cvino zawody zapaśnicze velem asni- 
teczicgo ustalenia składu roprczema- 
cii Warszawy na mecz z reprezetntacią 
Rygi. W zawodach wzięło udział kil- 
kudziesięciu zawodników z P.T. A. 
| Y. M. C. An Skry i Świtu, Wałki iina- 
łowe przyniosły następujące wYnki: 
w wadze koguciej Winiarski (YMCA) 
pokonał Wiśniewskiego (Skra). w wa- 
dze piórkowej Zarębski (YMCA) zwy- 
ciężył Ostrowskiego (PTA). w wadze 
lekkiej Neuf (YMCA) przegrał z Więc- 
kowskim (Skra), w wadze półśredniej 
mistrz polski Reinłak (YMCA) 


Śląski Okręgowy Związek Bokser- 


poloży kres wszystkim dotychczaso- | ski został z dniem 9 listopada zawie- 
wym niedomaganiom związki. 
Sędzią naczelnym zawodów hokser- 


szły w czyumioŚciach za niedoniaga- 
nia organizacyjto-administracyjnc grac 
| za brak żywowiości. Komisarzem okrę- 
su został p. Jeziorski inspektor gl. ko. 


eP 
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Wisły w strzelaniu bramek Turystom| 


| zawiadomił P. Z. L. A., że zarów 


latwo 


jakiemi nie może się poszczycić żaden 


cie dzierżą rekord gier remisowych 
, (8). któremi bronili się głównie na ob- 
cych boiskach (6) przed przegraną. 

L. K. Sn jak to przewidywaliśiny, z9- 
stał zepohnięty jeszeze o jedno miejsce 
w dół tabeli. Obeona 5-ta jego lokata 
'jest już jednak ostateczna. Aczkolwiek 
daje ona łodzianom pierwszeństwo 
przed Cracovią. temniemniej Ł. K. S. 
tio może być zaliczony do grupy ozu- 
lowei klubów ligowych. Raczej szczę- 
śliwy splot okoliczności, warunki fi- 
| zyozne drużyny, no 1 jej ogromna ame 
bicja zadecydowała o tem. Że przy 
lak skromnym bilansie bramkowym 
(41:41) wyciśnięto zeń aż 29 pkt. 

Polonia, ostaunia na półnetku mi- 
strzostw, skończy je na siódimein lub 
ósmem miejscu. Podobuio jak Ł. K. S. 
jest to drużyna, gdzie forma fzyczua 


i ambwia graig główną rolę. Przy odro | 


binie szozęścia można było z tego wy- 
krzesać o 10 pkt. więcej. niż zdobyła 
ich Polonia. Stało się inauzci: na po- 
cząłku szczęście zawiodło i tylko moc- 
me nerwy zespołu pozwoliły mu prze- 
wzyimać ciężką passę porażek, aby od- 


bić się serją zwycięstw i utrzymać w | 


lidze. 4 

Ofiarą Polonii była tylko Warsza- 
wianka, a zwycięstwo nad nią 5:1 to 
| apogeum utergii ataka ex-mistrza sto- 
licy. 

W dwa tyłko meczach i to z najsłab- 
szemi drużynami ligi (l. K. P. 0:4 i Tu- 
ryŚci 0:0) napad Polonii nie potrafił 
zdobyć żadnej bramki. Najwięcej tra- 
cila ich obrona w walce z kłubami 
Iwowskiemi (Pogoń 1:6 i Czarni 3:6). 
Nieszczegółny bilans bramkowy Po- 
lomi wskazuje też na słabość tyłów w 
porównaniu do ataku. 

Warszawianka ina. zdaje się, zapew- 
wone ósme miejsce w tabeli, które w 
tcorji może stracić na rzecz Turystów 


lub Ruchi. Raczej jednak należy ocze- | nymi, Żo sani biorą czynny udzial w i 


kiwać zwycięstwa Warszawianki nad 
Ruchem w Warszawie (i przesunięcia 
jej na siódme miejsce), niż porażki Le- 
gii z Turystami, czy icz dwu zwv 


` 


== Ameryka 


Najnowsze wiadomości 
o wyprawie naszego biegacza za Ocean 


ning, ostatni przed podróżą 
przez Ocean. Dn. 27 listopada 
wsiądzie w Cherbourgu na wspa 
niały okręt „Majestic”, jeden z 
największych parowców trans- 
oceanicznych i 3 grudnia przybę 
dzie do portu nowojorskiego. 
Poza wygodami w podróży, 
„Majęstic” ma jeszcze tę prze- 


wagę nad innemi okrętami, że 
znajduje się na nim luksusowa 


sala ginmastyczna, która umożli 
wi Petkiewiczowi utrzymanie 
się w iormie. 4/4. 

Daty startu nie są ciągle jesz- 

cze ustalone: przypuszczalnie 
| Petkiewicz pierwszy raz będzie 
biegać dn. 11 grudnia w Madison 
Square Garden. 

Petkiowicz przygotowuje się 
nadal intensywnie do występów 
za oceanem., codzieamie Ww spe- 
cialnych ciężkich paatoiłach, ku- 
pionych w Sztoklrolmie. 
biega 5 do 6 kim. w sali Ośrodka 
W. F. dak się okazuje. bieżnie 
kryte nie są dla niego Howością, 
gdyż przed Oliwtpjadą trenował 
w Rydze przez cztery miesiące 
w krytej ujeżdżalni o obwodzie 
jeszcze mniejszym niż w N. Jor- 
ku. Madison Square Garden, mi- 
mo  I6v-metrowej bieżni jest 
zbudowane doskonale, a wi- 
raże są ideahic. Świadczą o tem 
świetne Czasy, osiągane tam 


| przez Nurmiego 


żu odbędzie jeszcze jeden tre- | lę ang.). 
T U a O | MM 2 MN mi A iU 


Przed meczem zapaśniczym 
Warszawa-Ryga 


| mistrz Polski Sasprski zwyciężył pew- 
| nie Skrodzkiego (YMCA). wreszcie w 
| wadzo ciężkiej Witkowski (Świt) wy- 
| elininował Miuzia U. Poza konkursem 
| Skórkowski (Świt) pokonał Osirowskie 
go (PTA). Zawody nie zostały ukoń- 
czone. Dodatkowa eliminacja nastąpi 
w wadze koguciej i ciężkiej. 

Skład reprezentacji Warszawy 
nie prawdopodobnie ustalony w naste- 
puiący sposób: Waga kogucia: Winar- 
ski (YMCA) lub Galski (Skra), waga 
piórkowa — Zarębski (YMCA), wawa 
Średnia — SyTecki (Skra). waga pól- 
ciężka — Sasorski (PTA), wawa cięż- 
ka — Witkowski (Świt) lub Wierzbic- 
ki (PTA). w zależności od wyników 
dodatkowej eliminacji. 


5 
o 


mendy Pol. Państw. w Katowicach, 


(Kraków). przydzielona 


(4:11.8 na 1 mi-| 


zosta | scheuder) — Galant (IK Pe” "w. 


nia. 
Sekcja bokserska W. K. S. Wawel! punktowe Trzonka : 
została dol ś W: 
śląskiego O. Z. R.. aż do czasu. kiedy | (Policyiny—Śląsk) z Klimczakieni (50-1 ku tem. że czlonkowie jego potraiia 
Z miejsca zazna: | oddawać strzały z każdej pozych i że 


cięstw Ruchu, któreby przyunosły niu 


Jak zwyłe, na czele tabeli. Poiem przy- mny zespół ligowy. Krakowianie wresz | 20 pkt. 


Pogoń. której sytuacja w Ciuzt ostat 
arch dwu niiesięcy zdawałą się być 
beznadziejna. wwobkła się jednak w o- 
| statniej chwili od grozy spadku z Ligi. 
Już sam fakt, że dotyczy to czierokrot 
nego niistrza Polski — napełnia serca 
miłośników pillkarstwa polskiego rado- 
Ścią. Czego nio zdołał dokonać kręte- 
mi machiiacjami mecenasi „zielonego 
stolika”, to rozstrzygnęła ambicja Ze- 
społa na boisku. 
|  Ostamie cztery mecze (w dodatku 
wszystkie ma obcych boiskach) przynio 
| sły Pogoni 6 p. co świadczy wvmownie. 
że wielokrotny mistrz Polski przez ia- 
talizm raczej chwilowy znalazł się w 
tak tragicznej sytuacji mimo, że jest 
| ciągle groźnym rywalen nawet dla 10- 
| wych liderów ligi. 

Rzut oka na historję walk ligowych 
Pogoni świadczy zresztą nażlepiej 0 
prawdzie powyższych słów. Choć io 
| brzmi paradoksalnie — Iwowiamie byli 
(obok Legii uajrównicjszyn zespołem 
mistrzostw, Gdy przegrywali nawet. to 
| nie wyżej niż z dwiema bramkami róż- 
nicy i to po walce mepewicj dla zwy- 
ciężców do ostatka. Jedyny wyższy 


wynik zwycięski 6:1! z Polonia wzyska- | 


la Pogoń z powodu tego, że warszawła- 
nie grali po przerwie bez bramkarza. 
Obecne ósme miejsce Pogoni noże 
jeszcze ulec zmianie na gorsze nico, 
| zależnie od wyników trzech pozosta- 
| łych meczów ligowych. s 
| LK. P. jest dziś definitywnie skaza- 
uy na spadek do klasy A, gdyż niżej 
w tabeli zirajduże się tylko jeden Ruul. 
Ostatnią nadzieję ratunku dla I. K. P. 
roawiało zwycięstwo Turystów nad 
Warszawianka. a 
Czarni, Turyści i Ruch, oto trójka z 
pośród której ostatnie wyniki wyłonią 


drugiego kandydata do spadku. Ttrv-, 


!'Ści i Ruch mają tę przewagę nad Ozur 


walce o swój los. Lwowianie zajmują 
| odaktwaia tylko stanowisko obstrwuto- 
|ra bojit.. o swoją skórę. 
Turyści w teorii są najbliżej wyba- 
; wienia, Wystarczy na lo uzyskanie 
| inż bydzie po strachu, gdyż w tyle zo- 
SPA brzapełacy Wie „Czar. no i [.K.P, 
T Ruch ma przed sobą powtórny mecz 
14 Garbaruią w Kr. Huaie oraz z War- 


| szawianką w stolicy. Chcąc się utrzy-/ 
zdobyć w tych 


mać w Lidze, musi 
grach 3 pkt. Jożcli Turyści przegrają 
z Logją — wystarczą nawet tylko Uwa 
punkty i posiadany już lopszy Stosunek 
bramek. 


punkty. Dwu napastników przy nawet dziej, niż rzadko. Czidak swa półzórna, 
1ak słabej obronie okazuie się za mało. | niewyczirta grą krzyże wszystkie dów 
Stara jak piłka nożna zasada. że dru- | bre chęci prących go ztyłe i z boku bra 


ci Kotlarczyków į Reyinwia. „łzubowiec 
iki wogóle się nie liczy. 

Cała nadziei zatem w Bulcerze. J ier 
rzeczywiście nie zawodzi: znów leden, 
drugi szaleńczy bies. cliarakterystyczne 
dośrodkowanie do tyłu i Ruvman pod- 
wyższa zwycięstwo Wisły do 4:1. 

Bezapelacyjna zda sie przegrana Pim 
lomii. A jednak drużyna warszawsku. 
muno Że hezsprzecznie gorsza od kram 
kowian, potrafi aż dwukrotmię woko- 
mać piłke w siatce Kożmiua. Sukcesy 
ie nazywamy chochlikiem losu, ho 1ui€ 
można za umieietiość uważać wspaniałe 
udanego przejęciu przezestwiacego do 
bramki tyłem Suchockiezo wiłki, idacei 
Z TOQI, Czy wępelinięc | przez Ałaszew= 
skiego do bramki Keżmina wraz z piłką. 

To są bramki. ale w tem nienu zrv. 
tak jak zreszią sic bylo iei w akciach 
napadu Wisły, 

Zreszią twierdzenie nasze 0 slahości 
oferzywy krakowian podkreśla aż nad 
w dobiinio iukt,-że w ciągu popr zedzae 
jących grę 2 Polomą 3-ch meczów, 
czerwoni nie zdobyli ani jednej branik. 
Pomocy Wisły, Czarnych i Legii lk 
picj widać pikiowali Bałcera. który na 
meczu z Polonia wykazał zresztą nie 
często nawet u niego widywaną dys- 
pozycję biezową, strzałową i myślowa. 

Jak już zaznaczyłiśny zwycięzew 
byli przeciwnikiem absolinnie lepszym: 
Lepszości tei dowiodły choćby długie 
szeregi krótkich podań miedzy pomocą 
a obroną, stosowanyc z zimna krwia 
w granicach swego pola karnego, dowi 
dla może nie specjalnie rzucająca Sie 
w oczy, ale iednak jakże świetni uru: 
całej linii pomogv, dowiodły  wruszcłiu 
popisw indywidualne Balcera. Resmana 
i Kożmina. 

Temu długiemiu szerccowi nazwisk 
«raczy Wisly z Potoni przeciwstawić 
nożna jedynie Kellera, no t chyba ambi- 
cję. oraz zapał, glo nie mniciewmość ti- 
lej linji napadu, Którewa graczom brak 
przedtwszy si ] pouanii dochodzące- 


nit 


Í 
wo adrysulu. a DUM TOZUNAEZO USLA- 


choćby renisowcgo wyniku z Legią i. 


wlania się w czusie akvii. 
„Najlepiej w piate” tei wypadł Michal- 
ski. 

W pomocy Nowikow spełnił swe za- 
danie deiensywnie doskonałe: mieszko- 
dliwił parę Czulak Adamek. 

Jelski b, dobry technicznie, nie potrafi 
z siebie wykrzesać temperament © 
szybkości. Mimo to zadanie swe spel- 
nit nienagamnie i niewatpliwie dużo lt- 
piei, wiżby to uczynił Pwt. 

Obrońcy poza błędami już wykazane 
imi, popełnili ieszcze jeden. ule zato kar 
dynalny: gto cofuiac się bez końcu Dod 
bramkę. pozwajsMi uasastwkom Wisły 
ustawiać sobie jaknajwygodnicij piłkę © 
dochodzić do strzału. Przy gorszym 
bramkarz, a lepszym terenie, taktykit 
nodobia skosy Aby się  niezawochiie 
sakramęntułamym węrteicnt 7:2. 

Sędzia p Baro.owski z Poznania za- 
dowolił w zupoltosci krzywdząc jedy- 
mie Wisłę przez nrzyzaanie Poloni: 
bramki Alaszewsk:czu, uzyskanci przy 
użyciu rak. Alc to wina przypadku — 
arbiter by! tok ustawiony, że faulu tego 
mie mógł widzieć. i 


Sukces łodzian 


nad pięściarzami śląskimi 


Zorganizowane w ostatniej chwiłi za- 

i wody bokserskie wYpudły pud wzgle- 
| demu sportowym bardzo okazałe. Za- 
bwno zawody eliminacyjne przed me- 

czem wmiędzymiastowym z Warszawą, 
fak rówuież trzy spotkania z udziałem 
zawodników śląskich. wvkuzały znacz- 
ną poprawę pięściarzy łódzkich. Z go- 
j Sei śląskich widzieliśniy znakomitą trój- 
| wywiozła jeden punkt ayiko. Stosimek 
1:5 w trzech spotkaniach jest dla Ło- 

dzi szczęśliwy, dla gości nieco krzyw- 


kę Górnego. Gawlika i Wockę. która. 


dzący. Wocka bowiem zasłużył na wy-': 


nik remisowy. 
Odnośnie zawodów 
| to stwierdzić mirsianv, że woziom. tech- 


| niczny zawodników łódzkich bardzo się, trimmíuio 


I 


nego mistrza Polski. Klimczak nie poz 
wala sobie jednak narzucić miefttwwy: 
i raz zu razem pokazuie „Hanyszowi” 
swój Iwi pazur, Zdawachy się mogło. 
że Klimczak nie wytrzyma ranpa, tN- 
czasem w- następnych dwu starczaci 
dotrzymiie on pola przeciwiekowi i pot 
konięc drugiego suwcia tuule przeczwidł 
ka ostro i celuic. Gózw maetewduy o" 
rzech do zyryzienm od czasu do © 
robi mały wypad i iuiciuie sczję uds= 
rzeń. Łodzianin qic pozostaje dwu dN- 
my. Sily przegiwińków mniej więcei by” 
ty równe. przeńcz 'edzak moczu dał jniv 
leńką przewagę Uórucmu. Wynik nie- 


zli 


climinacyjnyeh, | wozstrzygnięty. 


W widze lekkici Swe yti (sokół) 
d Gawlikiem (Ślask). Wyż 


| podniósł, Łódź wprawdzie straciła kil-! szy o głowę łodzianie, obdarzony przy- 


| ka cennych jednostek na rzecz wojska, tem lepszeni i 
Prze-i to jednak, o ile techweznie pokażą tu; narzuca mordercze tempo, którego Wogó 


warunkom  fizyczncnii, 


[ką klasę jak w niedziała zwycięstwo) le nie jest w same wrirzymać Gawlik; 


IRS 


d Warszuwą przypadnie jej znowu; 


w udziale. Pary tym razem były szczę-, 
Śliwie ulożoue. ta też widzieliśmy kilka, 


ładnych spotkań. Przcbicg* walk byi 
uastępujący: 

W. musza: Pawlak (IK Poznańska) 
— Zarecki (Barkochbaj. Mecz wcałe 
ih:eiesujący. prowadzony w dopremi 
tenwie. Pawlak. bardziej rutynowany, 
Zarecki twardy i wyższy, nie pozwa'a 
sobie narzucić inicjatywy. Zwycięstao 
punktowe odnosi Pawłtk. 

Waga kogicia: Lipiec (£icyer) -— Ma- 
łoszczyk (Sokół). Lipiec mile rozczaro 
wał. Pierwsze starcie nie uwidacznia 
| przewagi któregoś z wałczacyci, druxie 

natomiast należy do Lipca podczas gdy 


| 
| 


ostatnie jest wyrównane. Wynik uic- 
rozstrzygnięty jest odzwierciaJlunicnt 
przebiegu meczu. 

Waga piórkowa: Cyran  (Ziednocze- 
ni) -- Taborek (IK Poznański). l Cy- 
ran znalazi godnego siebie parmera. Ta- 
borek twardy i obiecujący materjal ia 
pięściarza, przedstawia się iednuk suro- 
wo pod względem technicznym. W pier 
wszem starciu więcej z walki ma Gy- 
iran, w druginn dochodzi do głosu Tabo 
| rek, w ostatniem Taborek fest groszy. 
| Zwycięstwo na punkty przyznano CYra- 
| powi. 

Waga półśrednia: Kuropatwa  (Kru- 


m EN <<" 


Miużdząca nr przewaga utrzytnuie się I 
w następnych starciuci. Gawlik 52" - 
wdzięcza wielkiej ambicii. że mie zostuł 
wyiczony. = W. trzecien ** ore ist gi 
nokdaun do dziewięciu. Wysokie zwy= 
ctięstwo Seweryniakat. 1 Pa 

W wadze ciężkiej spotkali sę Stibho 
(Union) 2 Wocką (Śląsk). — Kolos 
Śląski jest nadal matęridcm iegfmiczniu. 
jeszcze nieoszliiowayn. U /Sfbbego 
natomiast widać reziiltaty półtor araa 
nej przerwy. | Wprawdzie Walczył on 
wczoraj zawzięcie | z „serce, jednak 
tie przedstawia on dziś tej asy. co 
przed dwoma laty. Może ze względu 
ua ostry charakter texo spotkania waiu 
ry techniczne obu zawodników nie = 
widoczniły się. Mecz hvl ostry, tem- 
po błyskawiczne. W pierwszem Star- 
ciu Wockai uderza przeciwnika poniżcj 
pasa, vO Może przyczvił, sie do słab= 
szej punktacji ślązaka. Siły przegłwniia 
ków =- równe. Zwycięstwo Dunkiowe 
przyznany Subbemu. 


Wachm. Stamm, b. czlonek Warty, 
który wrać z Cuntrahiy WW. Szkołą 
Gnun, i Sport. przeniód się z Poznania 
do Warszawy, z duiem I-so stycznia 
1930 roku wrócić ma do swego dawne- 
go miasta, naskwiek starań podjętych 
przez Pozn, O. Z. B. i Poznański Kom. 
W. F.i p, W. 


Walka zażarta, tempo utraymane do o- | zn 


ostatniej chwili. Galant iest malo cko- 
nomiczny w ruchach. W pierwszej run- 
| dzie przvygniatajaca przewaga Kuropa- 
| twy, która słabnie w nastepnej. Bar- 
dziej agresywny Kuropatwa nie wwpusz 
cza do końca meczu iniciatywv. W dru 


i 


| 


NAPRZÓD (LIPINY) — OGNISKO 
(WILNO) 3:1 (2:1) 
Powyższy mecz z cyklu rozgrywek 
finatowyeh o wejście do Ligi Ściągnał 
na odległe boisko Naprzodu liczą pu- 


giem starciu Galant byt groggy- Ku | bliczność. Około 2.54) osób przygląda- 


ropatwa wygrał zasłużenie na punkty. 
Waga mieszana: 

średnia — Trzonek (Sokół) w. półśred- 

Mecz interćsujący. 

- zasłużone. 

W wadze piórkowej walczył Górny 


zorgatwzowany zostanie krakowski 0.l kół). Tempo ostre. 
Z. Ra ołów 6-1 JAW JĄ 
o p" = +, Ka j 14 lz ENY, 

OSE, KIA A 


Zwycięstwo | da 


v..Ho się walce śląskiczo pupilka o same 
Mever (Geyer) w.| punkty i nie zawiodło nadziei ° 


Naprzód miał przez cały czas gry 
iżą przewagę. 
mor. Cug i Stefa, $ 


g 
Atak Naprzodu wyróżnia się na Ślas 


Bramki strzeli Ku- 


| 
| 
| 


Nr. T'i 


Fi 
44 


4 4 
LL 
em 


ZWYCIĘSKA DRUŻYNA 


WARTY (POZNAŃ) 


która uzyskała piękny sukces nad mistrzowskiem zespołem Niemiec; stoją 


od lewej: 


Kokociński, Stępniak, Forlański, 


Stroiński, © Arski, Majchrzycki, 


Wiśniewski, kierownik oddziału Ermanowicz. 


Jedynemaniastem w Polsce, w | 


echem zagranicą, gdyż: same 


_ PRZEGLĄD: SPORTOWY 


Nórteman 
| zamiast zapowiedzianego Eckar- 


| dta), Müller i Korduan w trzech; 
| ostatnich wagach — to uosobie-| 


| nie siły, wyładowywanej chwi-; 
| lami iście po teutońsku. Że nasi 
|trzej mistrze — Arski. Majch- 


|rzycki: i Wiśniewski uporali się | 


z nimi, to jeszcze jeden dowód, | 
że siła często musi ustąpić teci- | 
nice. 

Ze zwycięzców wymienić nale 
|ży Forlańskiego, Maichrzyckie- 
go i Wiśniewskiego. który prze- 
chylił szalę zwycięstwa na na- 
szą korzyść.. 

Forlański przy stanie 4:0 dla 
Teutonii zdobył pierwsze punk- 
ty, walcząc jak lew. dając z sie- 
bie wprost wszystko. by tylko 
ratować honor swych barw. 
Majchrzycki, zwyciężając iedno- 
głośnie . pokazał przepiękną wal 
| kę, zbierając zasłużone oklaski 


którem sezon pięściarski osiąg-| nazwy: Lipsk — Praga — Ber- | ieszcze przed ogłoszeniem wy- 
nat inż szczyty, jest bezsprzecz- |lin już mówią za siebie. 


nie Poznań. 


Niedzielne zwycię- 
stwo nad: Teutonią, inistrzem dru | trzeci 
iżynowym Niemiec. było najoczy 


| wistszym tego wyrazem. W cią| cięstwa nad berlińczykami. 


Z 
ZWy- 


| Najbardziej wartościowem 
wymienionych 
cięstw jest niewąfpliwie 
Teu| 


| gu kilkunastu tygodni trzy spot-| tonia. to bowiem przeciwnik, ja- 


| 


;czonczo przeciwnika przez = 


| kania międzynarodowe i 
| walne zwycięstwa, to 
sukcesy, ale olbrzymi krok 
przód pięściarstwa polskiego. 
który anusi się odbić szerokiem 


Boks na Śląsku 


Mecz K. S. Stadjon 
z pięściarzami Niemiec 


15-70 b. m. zorganizowała -sekcja 
bokserska K. S. Stadjon bardzo udatną 
imprezę pięściarską. Olbrzymia sala 
„Mr. Reden'* w Królewskiej Hucie za- 


peluiła się po brzegi zwolennikami spor 
Jako przeciwników : 


tu bokserskiego. 
zaprosił Stadjon pięściarzy niemieckic- 
Ev Śląska, a mianowicie klubów A.B.C. 
e Glciwitz i Heros -— Beuthen. 

W. piórkowa Berger (Gliwice) — Eie 
senberg (Stadjon). Mimo przewagi fi- 
zycznej nio umiał - Eisenberg obronić 
się przed zwinnym Bergerem i prze- 
gral na punkty. W. musza Heisig (Gl.) 
— Gawiisia (5t.). Procyzyjnie trafiaja- 
cy Hvisig zwycięża swego niedoświad 
k. o w 
trzeci rundzie W. kogucia Kalettá 
(GL) — Dziembała (St.). Walka naczól 


wyrównana, daje w 3-em starciu małą! 
przewagę Niemcowi. Przewaga la Wwy- | 
zwycięstwa | 


starcza do nieznacznego 
ua punkty. W. piórkowa Schubert (Gl.) 
— Otto (St). Duża przewaga technicz- 
na Polaka, pozwala mu wwgrać wyso- 
ko na pumikty. W. lokka Writke (Byt.) 
— Zachod (St). Pierwsze dwie rundy 
stoją pod znakiem dużej pnzewagi Zach 
doda, przeciwnik jego dopiero w 3-em 
kole dochodzi do głosu, ale przegrvwa 


"wysoko na pimkty, W. półśredmia Mild- | 


ner- (Gl) — Kotułla (Sn.), Początkowo 


lekka przewaga Mildnera, już w 2-0m | 
kole dystanstje go jednak Kotia iwy | 
grywa zasbużenie na pikty. W. śred | 


nia Konietschke (Gl.) — Spiolek (St) 
i Klarowicz Byt.) Latoska (St). 
Bez porówiania lopsi Niemcy zwycię= 
ają mż w drugiej ramdzie swych nie- 
wynobionych przeciwników Przez pod- 


danie się. W. półciężka Rcinert (Gl.) — | 


Nicsobski (St.). Niesobski, który w os 
statnim: czasie zrobił bardzę duże po- 
stepy, zagraża począlkowo bardzo po- 
ważnie swemu przeciwnikowi. Jedna- 
kowoż rutyna i nadzwyczajna 'odpor- 


ność Reinerta pozwałaja mu opanować | 


sytuację i nawet wywalczyć nicznacz. 
uo zwycięstwo na punkty. W. ciężka 
Loch (Byt) — Kwpauck (St.). Pierw- 
SZYŚWYSIĘD Kuipauka w tej wadze za- 
kończył się JE£0”mrzegrawą, a Przed 
wyliczaniemwratował "go. gong, koń- 
czący walkę. 

Ogólny wynik brzmi 7:13 dla Sta- 
dionu. Zważywszy że przeciwnikami 
Polaków byli rutynowani przeciwnicy 
e— wynik całkiem zaszczytny. 

. 


trzy | kiego może dotychczas 
nietylko | polskie nie oglądały. 
na-| żyna bez słabego 


ziemie 
Jest to dru 
punktu, jak 
najstaranniej dobrana. o wySo- 
kici technice i wycyzelowanych 
umiejętnościach podstawowych. 
Jeśli do tego jeszcze dodamy 
wybitne walory fizyczne zawod 
| ników niemieckich- stworzymy 
| pełny obraz wartości Teutonii. 
| Z siódemki berlińskici klasą 
dla siebie był 
denburgjj wagi koguciej- Ste- 
seman. Jest to typ. Głona. 
Świetny technicznie, 0 idealnej 
wprost pracy nóg. miał zarów= 
no wspaniały repertuar ciosów, 
jak i sposób walki i przez 3 run- 
dy skierował na siebie uwagę 
całej widowni. 


jednak mistrz Bran 


| niku. Wiśniewskiemu znów przy 
wiązał się z niej, jak 


piady Hermanka. 


| 


i 
| 
| 


| ARSKI — NOERTEMAN 


niedzielnego 


Najładniejsze spotkanie 


Środa, 20 listopada 1929 roku. 


Teutonia (Berlin), mistrz Niemiec --- Warta (Poznań) 6:6 
Wspaniałe zwycięstwo pięściarzy wiclkopolskich 


(który przyjechał! 


Techniczne wyniki były nastę| ; 
pujące: w wadze muszej Koko- 
ciński ma 200 gr. nadwagi, wo-| 
bec czego Teutonia walkowerem | 
prowadzi 2:0.  Towarzyskie| 
spotkanie Kokociński — Rohde 
kończy się zwycięstwem Niem- 
ca, łepszego technicznie i silniej. 
szego fizycznie. | 

Druga walka przynosi dalsze, 
2 punkty Niemcom  Przeciwni- | 
kiem Stegmana jest Stępniak. | 
Polak daje z siebie wszystko, | 
aby tylko wytrzymać do końca, | 
co mu się też udaje. Zwycię- 
stwo Stegmana nie mogło ani 
na chwilę ulegać wątpliwości. 

W w. piórkowej Papstein (za 
stąpił Jontschekera) ulega nie-; 
znacznie na punkty Forlańskie=| 
mu. 

Ale już w następnej walce (w.| 
lekka) Teutonia podciąga się o 2 
dalsze punkty. Najsłabszy za- 
wodnik Warty (brak rutyny rin- 


| gowei) Stroiński, zgóry iest prze 
padła rola ustalenia wyniku. W y | 
przystało | dziej. 
zwy=| na ZWYCIĘZCĘ W ieemistrza Olim-' nitzny (zniemczony Konieczny), 


znaczony na przegraną, temibar- 
że jego przeciwnik Ko- 


| iest i technicznie lepszy i fizycz- 


[ja energię zbyt | j 
przez 3 rundy, dążąc do k. o.. alei ski i wywiązał się naogół 


| wypunktowutje, 


|ne do zwycięstwa punkty, 


zza | | 


meczu 


Teutonia — Warta. | 


DRUŻYNOWY MISTRZ NIEMIEC W BOKSIE, 
Pięściarze Teutonii (Berlin), którzy ulegli w niedzielę Warcie; stoją od le= 


wej: 


trener, Rohde, Stegeman, Papstein. Konitzny, 


Nórteman, Muller, Kor- 


duan. 


nie góruje. Stroiński schodzi zu- 
pełnie wyczerpany z ringu. 
tonia prowadzi 6:2 

Teraz następuje zwrot ku „wy 
cięstwu Warty. Arski bije 


na | ność. 


Nie trzeba dodawać, jakrzosta 


„Feu| ło to zwycięstwo przyjęte przez 


przepełniającą kino ..Metropolis'* 
do ostatniego miejsca, publicz= 
(Kasa biletowa na godzi- 


punkty coprawda tylko nieznacz| nę przed rozpoczęciem była już 
nie Nórtemana. Polak całą swo- | zamknięta). 


| brakło imę wykończenia ciosów. 


go k. o. w 3-cj jednak Nórteman 


| podciąga się i dużo punktów nad 


rabia, walcząc z niesłychaną iu- 
ria. 

Majchrzycki ma za przeciwni- 
ka Miillera. któreyo cudownie 
konsekwentnie 
zwiększając swą przewagę 6:0. 

Wiśniewski zdobył 2 potrzeb- 


cięższego od siebie 
Polak dążył, 


z Hermankiem,dowałkiw wzwar | 
ciu, w którem przeważał, a nie-| 


chętnie przyjmował 
na dystans. 


TURYŚCI WYGRYWAJĄ 


pewrmeoe zwycięstwo nad Wazarszawiaznk3 3:0 


Warszawianka: 
Zwierz Il; 
Hahn; Hasselbusch. 
Szenajch. Luxenburg. 

Turyści: Michałski: Kubik, Karasiak; 
Kahat. Wieliszek, Hinc: Świetosławski, 
Michalski H, Kulawiak. Stolarski, Fran- 
kus. 

Ostatni mecz ligowy w Łodzi. mecz 
niemal decydujący dla losów drużyny 
Turystów mimo nieodpowiedniej pory i 
niesprzyjających warunków atmosíc- 
rycznych zgromadził około 2500 wi- 
dzów. Żądna emocyj publiczność “nie 
zawiodła się w swych oczekiwaniach, 
Mecz Turyści — Warszawianka nale- 
żał bowiem do rzędu bardzo interesują- 
cych, trzymających widza w ciagłem 
napięciu. 

Drużyna fioletowych mile rozczaro- 
wała i była nie ta sama co przed tygod- 
| niem na meczu z ŁKS-em. Sprawdziły 
się więc nasze horoskopy.  Fioletowi 
walczą dopiero wtedy. gdv maja 
na gardle. Wygrali oni zasłużenie. byli į 
bowiem zespołem lepszym i mieli wiecel 
z gry. Niemal cały mecz przeszedł pod | 
znakiem przewagi gospodarzy. którzy 
mieli dziesiątki „murowanych pozycyi. 

Względnie małą jeszcze przegraną 
ma Warszawianka do zawdzięczenia fe- 
nomenalnej grze swego bramkarza Do- 
mańskiego, którcgo ogromny talent 
poznaliśny w całei pelni dopiero na 
tym meczu. Poza Domańskim trudno 
kogoś z zespołu gości wyróżnić. Z 
BR lepszy był Zarzecki, skraimi 


U Domański: Zarzecki, 
Fłuczkiewicz  Wielgusiak, 
Jung, Lachowicz, 


pomocnicy byli bardzo słabi: anemiczna 
fgóika środkowa napadu miała tylko kil 
a 


dobrych momentów. Najlepszym 
. 


WŁODARCZYK 
wygrał bieg naprzełaj (2800 mtr.) 


Warsz. Rob. Sport. Kom. 


Okr. bijąc 


w czasie 8:38.8 25 zawodników z 7 klu- 


bów stołecznych. a między  innemi 
"Adamczyka, Osińskiego, Błlaszczyką 
à Mariańskiego, 


- | <"aerEMIT" RN CZY! 


nóż | 


jeszcze graczem w 
wianki był Hasselbusch. Ilekroć pro- 
wadził on piłkę pod bramke fioletowych, 
było „goraco“. 

W drużynie Turystów tytv spełniły 
swe zadanie doskonałe. Michalski miał 
mało do roboty, grał iednak bez zarzu- 
tu. Kubik znacznie lepszy od Karasia- 
ka. Obaj oni tworzyli mur nie do prze- 
| bycia. Pomoc iak zwykle 


Lechja: Lachowicz: Oracz. Pajak, Bo- 
gusz, Kada. Jachura. Małecki. Rusiecki, | 
Czudżak, Kruk. Demiczek. 

Ł. T. S. G.: Falkowski. Wildner. Wy- 
pych, Wolfanger, Pogodziński, Winsche, 
Bergman, Franzman, Królewiecki. Herb- 
streich. Milde. 


wisko hwowian, 
poważniejszym kandydatem do Ligi. 
Zwycięstwo Lechii było zasłużone. Na 
błotnistem boisku. wwydatniała się ja- 
| skrawie techniczną ici przewaga. Lwo- 
wianie górowali nad przeciwnikiem prze 
dewszystkiem w obronie i Pomocy. 
Pierwsze skrzypce dzierżył tam Paiak, 
dysponujący doskonałym pewnym Wy- 
kopem w każdej Sytuacji. (jra Oracza 
|mnici rzucała się w oko. była jednak 
również produktywna. 

Napad strzelił wprawdzie sześć bra- 
| mek, jednak w sumie byt- słabszy Od 
lfomnacyi tyłowych. Limia ofensywna 
Lechii cierpi przedewszystkiem na brak 
skrzydeł. Donmiczek jest zupełnie sła- 
by, w dodatku nigdy nie piłnuje swego 
miejsca. Małecki nieco lepszy. W tym 
wypadku ciężar woczywał na trójce 
wewiłętrznej. mimo że błotnisty teren 
nakazywał korzystać raczel bardziei z 
gry skrzydłowej, niż akeyi frontowych. 
To też kombinacje tria nie dałyby praw 


napadzie Warsza-, 


pracowita. | wym że Świętosławski na skrzydle oka 


Mecz ten wzmocnił wydatnie stano- | 
którzy sa obecnie naj- | 


l dopodobnie rezultatin gdyby nie cner-! 


Można jef jedynie zarzucić Dozóstawa- 
nie w tyle. w chwili kiedv atak idzie 
naprzód. -W ataku klasa dla siebie był 
zdobywca "dwu bramek — Michalski 
H. który grał na prawym łączniku. 
Pierwsza bramka Michalskiego była swe 
go rodzaju imajstersztykiem. Przesumię 
cie Michalskiego ze skrzydła na łączni- 
ku było eksperymentem o tyle szczęśli- 


Lechija-t. T. S.G. 6:2 


gicznieisze akcje solowe. przodewszyst | 
kiem Rusieckiexo. 

Ł. T. S. G. zawiódł pokładane w nim 
nadzieje. Na ciężkim terenie wyszły 
na jaw znaczne braki techniczne szcze- 
gólnie tyłów i pomocy. W tych wa- 
runkach miał napad utrudnione zadanie. 
W sumie łodzianie niczego nie pokazali 
i przegrali zupołnie zasłużenie. maiąc 


przez dziewięćdziesiat minut iedymie w | 


drugiej połowie krótki okres przebły- 
sków lepszej gry. 

Zawody stały prawie przez 
czas pod znakiem przewagi Lechii, dla 
której pierwszą bramke zdobył dość 
szczęśliwie z dałekiewo rzutu wolnogo 
Pająk w 17-ef min. Solowa akcja Ru- 
sieckiogo w 32-ei min. dała punkt drugi. 
Po przerwie gospodarze z miejsca ener 
gicznie atakują i inž w trzeciej minucie 
podwyższa Czudżak stan na 3:0. W 
15-ci min. udaie sie Małeckiemu ładny 
strzał j Lechja prowadzi 4:0. Atak 
ŁTSG uwieńczony zostaje wreszcie po- 
wodzeniem w 20-6i min. kiedy to Herb- 
streich strzela dierwsza branike. Dzie- 
sięć minut późnici, ma Rusiecki znów 
możność popisać się bięłenymn strzałem. 
KTSG przychodzi do głosu i zdobywa 
przez Królewieckiego druga bramkę. na 
którą jednak Lechia odpowiada celnym 
strzałem Kruka, ustalaiąc wynik na 0:2, 
Sędziował p. Arczyński, 


cały 


POLONIA (WARSZAWA) 
zakończyła swój sezon ligowy zogtawiając dobre wrażenie na publiczności 
warszawskiej dzięki nieznacznej przegranej i ładnej grze na meczu z Wisłą 


(3:4). Stoją od lewej: 
Keller, Miączyński, Now 


trener Stęiskag Szczepaniak, Michalski, Jelski. Krygier, 


S.iclifzr, Suchocki i za« 


pasowy go | Vis WSK 


|częściej przy piłce. 


zał się wcałe dobrym i przytem zgra- 
nym partnerem. 
ła się również i lewa strona napadu — 
Stolarski. Frankus, pierwszy jednak za- 
przepaścił przynaimuniei pięć pewnych 
pozycji. Najsłabici wypadł Kulawiak, 
który gubił się zupełnie pod bramką. 
Przebieg meczu bvł bardzo interesuią 
cv. Tempo błyskawiczye. utrzymane 
od pierwszei do ostatniej minuty. Ini- 


| ciatywe w swe ręce obejmuia z miejsca 


Turyści. lnicjują oni szereg ładnych 
ataków; pierwszy kwadrans gry upły- 
wa pod znakiem przewagi gospodarzy 
i uwieńczony jest bramka. zdobyta z 
wypadu przez Stolarskiego (17  min.). 
Sukces ten pobudza drużynę do dai- 
szych ataków į Michalski z 20 metrów 
zdobywa wśród ogłuszających wiwatów 
publicApości drugi punkt. strzelając e- 
fektowrie w górny róg bramki (25 min.). 

Do końca pierwszej połowy gry War 
Szawianka dwa razy załodwie przedo- 
staje się na połowę gospodarzy, 
rzy atakują nadal zawzięcie. jednak bez 
skutecznie. 

Po zmianie stron Turyści są znowu 
Szereg  „„.Dewria- 
ków“ nie zostaje jednak wykorzysia- 
ny. W 3 min, Kulawiak oddaje 
bramkę bardzo ostrv strzał. ktury trafia 
w słupek. piłka odbita wraca z powro- 
tem na pole, nadbiega Michalski i Tury 
ści prowadzą 3:0. Teraz Warszawiaii- 
ka zrywa się do ataków i ma raz oka- 
zię do zdobycia bramki. Svtuacię icd- 


nak wyjaśnia Kahan. wybijając piłkę na | 


róg. 
Zawodami kierował o. Brzeziński z 
Krakowa bez zarzutu. 


wyładowywał | 


pojedynki | rezultatu dużej wagi. 


| 


| 


któ- | 


Sędzią w ringu był p. Kolasiń< 
do+ 


brze ze swego . zadania. Do- 


| W 2 rundzie gong jedynie ratuje brym speakerem był. p. Marcin 
| Niemca od, zdaje się, niechybne- Derda. 


. 


Cracovia-Ruch 


Nieudany występ 
i słaba gra gości 


Powyższy mecz sprawił. duży. zawód 
zwolennikom piłki nożnej, których o= 
koło 1000 oczekiwało gry interesującej 
i emocjonującej. Dla Ruchu stawka by- 


bijąc ta wysoka, gdyż, mając poza sobą już 
Korduana. | jedno zwycięstwo nad Cracovią, a nad 
jak i w spotkaniu głową groźbę spadku do kl. A, miał o=- 


kazję poprawienia swej sytuacji. 


Już ze składu drużymy krakowskiej « 


wynikało, że nie przywiązuje ona do 
Cracovią zje- 
chała do Katowic mocno osłabiona na 
tyłach. Skład był następujący: Otfinow 
ski; Lasota, Piekarz: Mysiak, Seichter, 
Zastawuiak; Kubiński, Malczyk, Kalus 
ża, Kosok, Sperling. 


dzie. 


Gra od samego początku była ze: 
strony Cracovii niezwykle ospała. Ko- 
rzystnie odbijali od reszty Kubiński h 


niogli. 


Ruch grał w swoim normalnym skła- 


Bardzo dobrze spisa- | Malczyk, chociaż i oni zadowolić nie. 


Obrona Cracovii wybitnie słaba, ale 


Przy notoryczinej impotencji « napadu 
Ruchu — wystarczyła. Bramkarz w 
wyraźnem niebezpieczeństwie nie był 


nigdy, a parę słabych piłek zbiłkwido». 


wał więcej efektownie, niż” dobrze, 
Ruch posiadał w swych szeregach 
dwuch najlepszych graczy tego nIeczu, 


ze to bramkarz. Kremer i obrońca Kae. 


Kremer iinterwenjował zawsze: dos 
kate z dużą rutyną i pewnością, 
Kacy, nadzwyczaj ruchliwy, dobry 
technicznie i jak zresztą wszyscy jego 
koledzy klubowi, bardzo ofiamny. 

Pomoc i atak jak zwykle ruchiłiwi, ów 
fiammi i ambitni — przed bramką przes 
ciwuikka bez głowy. Jedyną „murowade 
ną" okazię zdobycia bramki 'zaprzca 
paścił Sobota w pojedynku z Otfinow= 
skim, podając temu ostątniemu leciutko 
pifkę wprost do rąk z odlęgłości około 


|5 metrów. 


na: 


Sędzia p. Wardęszkiewicz z- Łodzł 
do zadania nie dorósł — popełniał sze4 
reg błędów zasadniczych. nie. wyróżm 
niaiąc jednej z drużyn. Mógł coprawda 
być trochę oszołomiony bezustannemi, 
wrnzaskliwemi skargami wszystkich gra 
czy a także i publiczności miejscowej, 
której nie ustępowali bynajmniej przys 
byli z Krakowa sympatycy Cracovii. 

Kossok nie ma zamiaru wstąpić do 
D. F. C. (Praga) jak o tem mówiono w 
Krakowie. 

Kisieliński II nie podpisał zgłoszenia 
do krakowskiej Wisły. 


I. WENCLÓWNA (SKRA) 
zwyciężyła w wewnętrznoklubowym 
biegu naprzełaj na 800 mtr., bijąc w 
czasie 3:34 Z. Wenclównę, Szostakie- 


wiczównę i Kuczejewską. Wenciówna 


jest najwszechstronniejszą lekkoatleta 
ką klubów robotniczych, 


wow w 


-* PG AW" 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 20 listopada 1929 roku. 


O ZZA OW O NA ZÓCÓ A, 


Nr. 47 


PROFILE RAKIET POLSKICH 


Najlepsi nasi tennisiści i właściwości ich gry 


Po przedstawieniu w Nr. 71) nie zmienił wcale systemu gry. 
gra-i Najładnicisze w Polsce uderzc- 


wyników poszczególnych 
czy w ubiegłym sezonie i ich kla 


nie z lewej strony, i bardzo ostry 


ności minął, w doublu i mixcie 
stoi on jednak jeszcze na I miej- 


pewna dz: xi wvfrwałemu tre- 
ningowi, dobry start do piłki i: 


syfikacji, przystępujemy do opi- forhand drive sprawiają, że iest| scu, bo decyduje w nim rutyna| daleko posunięta wmieiętność pla 


su gry naszych nailepszych ten- 
nisistów. 


Lon 


naipewniejszyin 
kiem defensywnyin u nas. Ser- 


zawodni-| i taktyka znścznie więcci. niż w 


singlu. Brak treningu spowodo- 


Mistrz Polski M. Stolarow po~! wis ma zupełnie dobry, styl gryj wał słabsze wyniki na wiosnę, 
siada rzeczywiście pićrwszo-, Piękny, wadą jest gra przy siat-| zwycięstwa jednak międzynaro- 


rzędy repertuar uderzeń, w 


ce, stojąca na miernym poziomie. 


dowe go zrehabilitowały. Co 


czem mu nikt u nas nie dorów-' Sądzimy, iż powodem tego jesti do rodzajów uderzeń. to opuno- 


muje. Serwis ma Stolarow roz- 
maity, ainerykański ub silnie 
chopowany, oba bardzo ścięte 
i ostre, pozwalające mu na na- 
tychmiastowe dochodzenie do 
siatki, bez większej obawy. że 


przeciwnik go minie. Podstawą Czetwertyński, a ostatnio i Foer-| nej, wskutek czego nie 


gry Stołarowa z końca placu jest 


długi i simy drive, jakoteż silnie 


ścięty Slice i chop, bardzo przy- 


sztywność ręki, a co zatem idzie 


„i uderzenia, czego najdłuższy tre 


ning nie może wykorzenić. Jed- 


lma rzecz ieszcze zawodzi. a mia- 


nowicie — nerwy, przez Co za- 
wsze wygrywał: z Marszewskim 


ster. 
Najpiękniejszy styl gry i spo- 
sób bycia na placu posiada Je- 


wanje prawie wszystkich jest ce 
chą b. mistrza Polski. uajlepsze- 
mi są serwis i smecz; obserwu- 
jąc całą grę Stolarowa Ew r. b. 
mamy wrażenie, iż nie znajduje 
się oun w dobrei kondycji fizycz- 
stosuie 
|swych zuanych strzałów z pra- 
twej. 

Foerster, ongiś 


(1924), mistrz 


kre dla przeciwników. Przy siat| rzy Stolarow. Na nim też wzo-; Polski, poprawił swą lokatę od 
ce odznacza się Stołarow znako-| ruje się większość naszych mło-: zeszłego roku, zdaje się jednak iż 


mitą orientacją, co przy niezwy-. 


kłe czystem uderzeniu czyni “o 
uajlepszym także doublistą w 
Polsce. Smecze ma pod wzglę- 
dem sHy słabsze od Lotha, ale 


znakomicie plasowane, pół-vo-| 
Poza- | 


leje również znakomite. 
tem dobra taktyka i wielka am- 
bicja oraz zupełny spokój w 
rze pozwolą mu woboc młode- 


sewania nie pozwolą nu, mino 
wszystko, posunąć się dalei. 
Przewyższą go gracze młodsi. 


wytrzyimałsi, wniejący w odpo- 
wiednich momentach dochodzić 
do siatki, a na których atak n'c 
będzie Foerster umiał odpowie-i 
dzieć kontratakiem. 

Andrzej Tarnowski pozostaje 
nadal tennisistą o wielkich możli 
wościach o najładnieiszem ude- 
rzeniu, lecz nonszalancja niet 
pozwała mu pokonać przeciwni- 
ka ambitnego. Jest on pier- 
wszym z wyżej wymienionych. 
którego  zasadniczem uderze- 
niem nie jest drive. lecz slice i 


chop. Serwis wcale dobry. ale: 


podwójne błędy : gra przy siatce} 
doskonała. Słabszy start i zmien, 
ność formy nie pozwałają Tar- 
nowskięmu zająć wyższego mici 
sca. 

Partnerem Tarnowskiego w 
doublu jest Loth, który wprowa- 
dza na płac werwę, szybkość i 
odwagę piłkarza z krwi i kości. 
Brak mu, niestety, wykończenia 


! Drive z forhandu jest tylko pla- 


sowany, backhand jeszcze gor-| 
szy. Smecz najsilniejszy į naj- 
lepszy w Polsce. Wyłapywanie, 
piłek przy siatce czasami fanta-| 
styczne. Jest to więc gracz, któ 
ry może zdeprymować najlep- 
szego przeciwnika. Wielki to 
plus Lotha, gdyż niemożność do 
sięgnięcia piłki zagranei przez 
przeciwnika, jest znacznie wię- 


Kluby fabryczne w Łodzi 


Krusche i Ender, Widzewska Manu akiura, Grohman i Scheib'er, Poznański 


Kiuby sportowe, powstałe w Łodzi 
przy najwiekszych połskxh zakładach 
przemysłowych rozwijają się ży'wio- 
lowo. Rozwój sportu w klubach fa- 
brycznych me ogranicza się bymaj- 


go wieku (21 lat) na osiągnięcie | nnicj do jednej gałęzi sportu, przectw- 


pięknych: rezultatów zagranicą. 
Rówieśnikiem Stolarowa jest 
Warmiński. Zaliczamy go do ten 


nisłstów atakujących, W ostat-| 


| bie, podnieść to uależy, że wszystkie 


jego odmiiamy traktowane są tam z rów 
ną pieczołowitością. 

Obeunie kluby fabryczno stały się 
wielką konkurencją dla innych, to też 


nich czasach zrozumiał on jod-| W Łodzi powstała w związku z tem 


nak, że i gra obrouma może dać 
dobre rezultaty, to też taktycznę 
rozwiązanie partii z Marszew- 
skim ata mistrzostwie Polski, kie 
dy wyprowadził warszawiaka z 
uderzenia monotawem odbija- 
niem piłek, było naprawdę zna- 
komite. Wobec ogromnie długie- 
go zasięgu ramion, jest Warmiń- 
ski bardzo trudny do mimięcia 
przy siatce ! wyłapuje wszelkie 
crossy, czy wzdłuż linji łecące 
piłki z łatwością; najlepszą prze 
ciw niemu bronią są loby. Gra 
uie z powietrza, przy kitórej im- 
prowizacja nie popłaca, wyka- 
mje jeszcze zmaczny brak tre- 
ningu, czego nawet największy 
talent nie może zastąpić. Zupeł- 
mie spocydiczme uderzenie, jakie 
Warmiński stosuje, nie jest ani 
urivem ani chop'om, a ciągłe no- 
we próby są powodem uieregiu- 
lamych wyników. 

Tłoczyński mnzedstawia się 
nam jako zawodnik o zbytt krót- 
kiej przeszłości sportowej aby 
mona mu rokować zbyt okre- 
Sione uadziaje. Gra on trochę 
jeszcze „dziko“, co wskutek mto 
dego wieku i małej rutyny tur- 
uiejawej (3 turnieje w życiu) jest 
zrozumiałe, Operuje szalenie 
ostremi drivami i chopami, które 
albo nie „siedza“, albo są mie do 
wzięcia. Pierwszy Serwis ma 
"Tłoczyński najsilniejszy w całej 
Polsce, jednak niepewny. drugi 
ścięty (amerykański) jest już 
zmacznie słabszy. Przy siatce 


jest on bardzo groźny. a półvo-|N 


leye i krótkie zatrzymane piłki 
ma znakomite: przy smeczowa- 
niu powinien Tłoczyński dobrze 
sobie zapamiętać, że smecz powi 
nien być splasowany i wysoko 
skaczący. a nie Ścięty i zbyt sil- 
ny. Całokształt gry wobec wro- 
dzonych zdolności wszechstron- 
ny, wymaga jednak dobrego 
oszlifowamia, a mrzedewszyst. 
kiem trenera. 


Marszewski w ostatnim roku 


ANTONI 
SZAŁKOWSKI 


Bogaty asortyment trykotaży 
i pończoch. 


atmosfera uiepokoju czy stare placów- 
ki zdołają wirzymać swą hegemouję 
wobec nowych. 

Najstarszym klubem fabrycznym na 
terenie województwa łódzkiego jest 
Kruschender przy zakładach przemy- 
słowych firmy Krusche i Budor w Pa- 
hjanicach, Stad wychodzą ożywcze so- 
ki dla podstaw sportu, stąd idą pro- 
mienie dla organizacji sportu wśród 
pracowalików fabrycznych. 

Dość powiędzieć, że  Kruscheuder 
jest kolebką łódzkiego pięściarstwa. 
Kiub ten wydał pierwszych polskich o- 
limpiiczyków =- pięściarzy Eugeniusza 
Nowaka i Jama Gerbicha i dziesiątki 
innych niłodszych mistrzów okręgo- 
wych., 

Päkarzo zdobyli drugie mialskc w 
turnieju klubów fabrycznych, lekkoatle- 
ci i kołarze mają do zanotowania cały 
szereg pełnowartościowych sukcosów, 
atleci i gfmmiastycy ualecżą do jednych 
z najlepszycii w okręgu. Wszysikie 
gry ruchowc maia swowir godnych Te- 
prczemtantów w atodywn i wiełce gobic- 
oującym inaterjałe Kruschcikiera, 

Kiub posiada wzorowo urządzony 
stadjon wybudowany rękoma awych 
członków. Organizacja wownętrznia 
klubu wzorowana jest ua organizacji 
harcerstwa. Duszą jogo jest zuanry mee 
cenas sportu już. Ryszard Kanenberg, 
który organizację klubów fabrycznych 
studjował przez szereg lat zagranicą. 
Duże zasługi dla razwoju klubu mają 
właściciułe fabryki pp. Krascho (sur 
jor) i bracia Endcerowie. 


Łódź 


Łódź nie tworzy okręgowogo związ- 
ku hokeja na lodzie, minr», że posiada 
kika drużyn. Sekoja hokeja Unior na- 
leżeć będzie wobec tego, jakgw roku 
ubiegłym, do okregu warszawskiego, 
gdzie zaliczowa jest do kl. B. 

Hakoah łódzki obohodzić będzie w ro 
ku przyszłym iubilousz dziesięciolecia. 
a Zielone Świątki. zaproszone zosta- 
ną do Łodzi wszystkie najsiinieisze ży- 
dowskie zespoły piłkarskie. 

Znani piłkarze łódzcy mrzebywają w 
szkole podchorążych w Tomaszowie 
Lubelskim i zorganizowali tum bardzo 
simy zespół, M. dn. grają Ałaszewski 
i Ranpapart g knibu Tynustów 6 Edel- 
baum z Hakoahu. 

W kołach pięściarskich Łodzi kursu- 
je wersja, że sensacyjny meaz Pomię- 


dzy Konarzewskim i Sttbbem odbędzie ! 


się napewno w grudniu. 

Meyer, dyly pięściarz Cracovii, n- 
czeń Stibbego, wielce obiecujący Pięś- 
atanz, walczy obecnie w barwach „Ge- 


Zygmunt Kowalski, ciajnitodszy ozo- 
tek onamej rodzimy, sportowej w Łodzi 
obchodził ma meos towanzyskiim Ł. 
K. S. — Twyści hebuleusz dwuscmego 
meczu w barwach Łódzkiego Kilubu 
Sportowego. b 

Artur Szmidt kończy w mrzyszłym 
miesiącu swą skrżbę wojskową i za- 
biera się enorgiczmie do zimowej zą- 


prawy lukkoatlotycznej i bokserskiej, | 


| Na terenie samej Łodzi, największą | 


działalność rozwinął obeonie klub Wi- 


dzewska Maaufaktuwra. Posiada on prze i 


piękny stadion z trybunami, którewoby 
się nie powstydziła stolica. Gdy w 
przyszły roku ukończona będzie pły- 
walnia, całość stanowić będzie, obok 


parku ŁKS, najładniejszą budowlę spor | 


towa Łodzi. Piękay ton stadjon, obcej- 
imujący idcabny teren do gry w piłkę 
uożiią, gier sportowych, bieżnię lok- 
koatletyczną, korty tennisowe i w bu- 
dowie pływałnię, jest wspamałą pro- 
pagandą sportu w dzielnicy robotniczej 
Widzewa. i 

Na czełe kłubu stoi właściciel p. 
Maks Kon, który osobiście żywo inte- 
resuje się kłubem i co najważniejsze, 
nie liczy się z groszem. Kierownikiem 
kbwhu z ramienia fabryki jest p. Stei- 
gort, a kierownikiem sportowywi sla- 
uy w catej Połsco cx->piłlkarz Polonii 
i Turystów p. Aluksander Sztencel. 

Dzięki niem sekcdia piłkarska Wi- 
dzowskiej Manufaktury posiada «dziś 
piękną drużynę piłkarską, której prze- 
powiadają karierę Garbarni. Już dziś 
zebrały się tum Conailepsze iednostk! 
pilkarstwa łódzkiego. Pozatem kłwb ;po 
siada cały szereg iuimych sukcyj pięk- 
nie się rozwijający. 


-Doskonale rozwija się klub Zjedno- | 
czone (przy zakładach 
Schciblora), który, niestety. nie posia- 
da jeszczę boiska, natomiast posiada 
olbrzymią halę sportową przy ul, Przę 
dzakmianej. Ale już w przyszłym roku 
rozpocznie się budowa własnego Sta-| 
dionu przy „zbiegu ulic Kilińskiego i 
| Emi. 

Zjednoczosie — to klub najzupełniej 
wszechstronny, wo wszystkich gałę- 
ziach wysoko postawiony, zwłaszcza 
w lekkiej atletyce, pięściarstwie į piłce 
nożnej, nie mówiąc już o grach sporto- | 
wych. Na czelo klubu stoi wlasciciel 
p. Grohman oraz pp. Kokieli i Kordusz, 

Klub fabryczny Geyer posiada ładme 
| boisko przy ul. Piotrkowskiej, Które 
iz wiosną roku przyszłego będzie za- 
i niienione w stadjom dla wszystkich ga- 
tezi sportu. Rozwój Geyera zawdzię- 
| czamy drugienm secesjomniście z Turys- 
tów Janowi Weudemu oraz p. Stefa- | 
uowi Dekuczyńskicim. i 

W ziwziiie gorszych warunkachora | 
cujo kiub Poznański, który uie posiada 
odpowiedniego boiska. bstirioje jednak 
uzasadniona możliwość, że Poznański | 
otrzysna wzorowo wrządzoną halę spor | 
| tową w sali gdzie. mieści się obeanie 
i Teatr Popularny. Na czele klubu stoi 

l 


Reklama 


Parę s'ów o Stylu dytyrambicznym 


Stył  dytyrambiczny, - patos 
wątpliwej szczerości, apologizo- 
wanie naprawo i nalowo — spo- 
tykamy stale w literaturze 
sportowej, na łamach pism spe- 
cialnych i w rubrytkaoli prasy co 
dziennej, ` 

Oczywiście, sport jest dziedzi 
ną taką, gdzie często jest 4apra- 
wdę trudno powstrzymać się od 


zachwytów, zgnębić w sobie 
rwący się aazewnątrz enbu- 


zjazm. Bo sport naprawdę zasłu- 
yuje, wart jest podziwów jli- 
rycznej ckstazy'. 

Lecz hymny pochwalne nie po 
winny być: przesadą, ośmiesza- 
jącą nieraz to, co "wywyższyć 
chciały, co wywyższyć istotnie 
należało. Zbyt hojnie rozrzucane 
superlatywy niedźwiedzią czę- 
sto oddają przysługę. 

Bądźmy więc z niemi ostroż- 
nieśsi. 

Bądźmy z niemi ostrożnicjsi 
też, reklamując przybywające do 
tas gwiazdy. 


JESIENNE 
ZIMOWE 


DAMSKIE 


i prawda 


ści. ze swego oddalenia od „bu- 
siwessu* i jego sztucznie robio-, 
mych efektów. Zachowaimy mu. 
dobrą jego renomę nadal. 

A czy służy jej taki fakt na- 
przykład, że przybywającego ko; 


Grohmana i! 


„ności wbijają 


włościciel p. Kazintierz Poznański oraz 
pp.: Wilozyński i Sikorski. Specjalną 
pieczołowitością otoczył Poznański 
gry sportowe, jako że można niemi za- 
iiteresować również i dziewczęta. 

Ostatni klubem z serħ fabrycznych 
jest Genteliran, khib pod względem or- 
ganizacyjnym w zestawierśu z powyż- 
szemi, jest nawpół dziki. Klubem opie-' 
kują się pp. Abkim i Góralczyk. Z wy- 
jątkiem sekcji piłkarskiej, klub «mol nie 
posiada, 

Jak widzimy z powyższego, w ro- 
botniczej Łodzi rozwój klubów fabrycz | 
nych jest faktycznie imponujący. Spor- 
towcy łódzcy, w większości wypad-; 
ków robotnicy, względnie pracowuicy , 
biurowi mogą się dzięki klrbom fa- 


bryczuym oddawać sportowi jak wł się go przelobuie. nie może 
„dość szybko cofnąć. 


norinalnych warunkach. i 
Sytuacja zmieniła się o tyle, że SZze- 
fowieę chętnie widzą dobrego Sportow- 
ca w awoim klubia a wówczas zabra- | 
niają mu należenia do iimego, a nawet 
zmuszają swoich pracowników rozsia- 
nych w intych klubach, do zasilenia 
swoich szerogów. i 
Z drugiej strony, gracze klubów nic- 
fabryczaych, pozostający bez posady. ! 
gremiatnie opuszczają kluby macierzy- 
ste, a fabryki, posiadające kluby spor- | 
towe, chętnie przyjmują do pracy Spor 
towców, wśród nich bowiem rozpętała 
się szalona konkurencia. kto lepszy, kto! 
simiejszy? 
Wysyłając do boju dobrze wyposa- i 
żono armie sportowców, przy sposob- | 
fabryki dobry Witorcs, 
gdyż klub sportowy dobrze postawio= 
ny, jest doskonałą reklama dla firmv | 
Z tego powodu, oczywiście, nastrój | 
wśród klubów sportowych Łodzi jest 
mocno meprzychyłny dla kmbqw fa- 
brycznych, 
podważają egzystencję imiych, 
wychowały już sobie cemnie jednostki. 


Sport polski do-; 
tycltczas słynął ze swej czysto-| 


larza afiszują jako mistrza Danji,! Władze sportowe będą miały teraz cie 
a „Przegląd Sportowy“ «w  ty-| kawy problem do rozwiązania. 


dych talentów. Okres iego Świet jego defensywna tura. szalenie! zdarzą mu się popełniać często; cej deprymuiąca, aniżeli „urwa- 


nie” się po kilkunastokrotnej wy 
mianie piłek. Zresztą tempo i gra 
z powietrza podobają się zawsze 
więcej publiczności, aniżeli mo- 
notonne odbijanie piłek. To też 
publiczność potrafiła iuż nieraz 
przechylić wygraną na stronę u= 
lubieńca, 

J. Loth naszej 


kończy listę 


prawdziwej extru-klasy. Tuż za 


nimi sklasyfikował Przegląd 
Sportowy" niżej podpisanego. 
Dalej idzie Goldstein, który ma 
prawdopodobnie. najlepsze w 
Polsce lobyń dobra siatkę i ser- 
wis: Drive iednak slaby. nie od- 
powiadający poziomowi jego gry. 
Jurczyńskieyo możnaby ‘okrea 
Ślić jako człowieka pracv, bo 0- 
pierając się na Świetnym starcie, 
odbija tylko piłki bardzo pewnie, 
z forhandu bardzo silnie, a z 
backhandu bardzo słabo; przy 
siatce czuje się jak ryba ua pias* 
ku. Podziwu godną jest ambi- 
cja i wytrzymałość. Wobec 
krótkiego czasu. odkąd uprawia 


tennis, może zgotować wiele nie 


spodzianck. 

Popławski i Kuchar. przyczem? 
tego ostatniego uałcży wyżci ce 
n» é, mają piękny sty! gry. Po- 
pławski, to przyszłość Warsza+ 
wy, Kuchar, to przeszłość Liwo- 
wa, chora noga zmusza go*du 
przegranej z lepiel plasującym 
graczem. stosujacym szybkie 
tempo. Popławski ma jeszcze 
zbyt krótkie piłki. przecz co gra 
jega przy siatce nicina pewnei 
podstawy, Kuchar znowu. Kiedy 
SIĘ 
Swiety 
chop i stylowy backliand są jego 
silną bronią. 

Liebling, słaby fizycznie, ma 
dobry drive i doskonały serw's, 
bardzo nieregularny ; jest znako- 
mitym dublistą, 

Stahl dobry technicznie nie 
umie się zastosować do systemu 
gry przeciwnika, dobrze rlasuje, 
niema zasadniczo słabych stron. 

Andrzejewski, Zautner i Wit- 
tman stoją na równym pozio- 
mie, tylko Wittmanm posiada 
wśród nich jedno bardzo orvgi- 
nalne uderzenie: liliowany do 
niemożliwości drive z prawej 
strony. Bierze udział zbyt rzad- 
ko w zawodach przez co ma 


Istowie, kluby fabryczne | mniej od Zautnera | Andrzejew- 
które | skiego rutyny turniejowej. Kołcz 


iNavratil są amntytezami pod 
wzylędem stylu, pierwszy chce 


dzicń potem musi — kierowany | M. Lip. | Piłkę odbić. drugi „zabić“. Obaj 
dobrem sportu — donieść are] mają przyszłość przed sobą o ile 
czeństwu, żć ów mistrz Danii 3 | pozbedą się pewnych znacznych 
jest tytko obiecującym niemiec- Kraków justerek. Koniec polskiej I klasy 


latae te H 
| kim młodzikiem ze Szczecina. 1 | Turniej ping-ponzowy Odrodzenia 


A czy służy jej taki fakt, że TE | przyniósł zwycięstwo Krassuwskiemu 
| klamuje. się wioślarski mecz ko- przed Kurkiem, Bieńkowskim i Jaku- 
biecy Połska — Angfja, że za- biakiem. ZE 13 © AK ; 
;wiadamia si rasę, iż osad; Ciekawy wypadek zatargu pomiędzy 
ONE zwyciężył, Francję goda pasek „a u 
Belgi À o Skiffi k g iei wio ps meczu SZCZYpIOPIYRA 5 awa— 

elige, Ze skriistką Kirton jest | Cracovia. Sędzia prowadzący ten mecz 
bez konkurencji na wyspach Al- | uczuł się dotknięty okrzykiem „Sędzia | 
wioślarka Pa fachowy or | yira elk sig do krerwrck po- 
| wioślarski musi skonstatować, uoaa dł e; Wytegitymowh Kasra 
że osada „reprezentująca Wiel-| nego widza, Obrażony sędzia ma za-| 
ką Brytanię* jest tyłko osadą miar wnieść skargę o obrazę czci. 1n- 
jednego z wielu robotniczych cdent tun, będący wikaten w swo- | 
| kłubików Londynu, że nigdy ani! gn AO ROTO sensacją krakowskiego 
(z Francją, ani z Belgią się nie "ij ajka w Jo 
spotykała, a że bezkonkurencyj- stwo Polski, który miał się odbyć w | 
na skifiistka jako swój sukces | najblizszym czasie w Krakowie, 20- 
największy możę wskazać... drut stol dy, z powodu  spóźnionej | 

: : z h szkol. | por iemmej. | 
Kc ask w zawodach szkol fi, Arciszówsk i mir, Plackowski, 
„Pamięta "my też to, ZĘ wioślar py Środkowa: przybyli do Krakowa il 
iki angielskie należą do Fede-|w miedziclęe wyruszyli w dalszą po-| 
racji  Kobieccj, mieuznawanej | róż do Równego. l 
„przez F. 1. S. A, że właśnie ua 
| kongresie F. I. S. A. w Warsza- 
| Wie była o tem mowa i że wo-| 
| bec tego klub, będący za pośred' 
nictwem P. Z. T. W. członkiem 
F. I. S. A. — z wioślarkami temi 
| nie miał prawa wchodzić w sto- 


przyczom mio zauiedba tremngowcj jaz- | 


t sunki, 

Doprawdy. fakty takie i po- 
stępowamie takie nie podnoszą 
prestiżu sportu polskiego, i dziś 


MĘSKIE- 


gotowe. 
na zamówienie 


Narty 


| 
Ag) 


Kostiumy lekkoatletyczne 


trykotowe go zł. 22 — flanelowe po zł. 19 


j m 
4d Saneczki w wielkim wyborze 


krajowe pierwszorzędnej 
wytwórni od zł. 


Hoża 29 (róg Marszałkowskiej) tel. 258-02 


NOŻYKI |Uv na „homerenorach”.' zm) 
k |. Sekcja piłki koszykowej przy tódz- 

do golenia  |kicj YMCA została w tych dniacii roz-, 
światowej | Wiazaua. Część graczy tej doskoliałcj | 
| drużyny zasiliło obeonie barwy Trium- 

sławy fu, który atunowi dziś bezsprzecznie; 


nasinieszy zespół łódzki. Przed nic- 
dawiyin ozusem rozwiązana została 
również drużyna Merthy, której gra- 
cze wstąpili rówaicz do Triuiniu. 


od zł. 1 0 


25 do x 90 T 


4 | + Łyżwy i buty ówietstić w wielkim wyborze 


poleca 


„SPORT i GIHNASTYL: 


spłaty 
dlugoterminowea 


| HENRYK 
KURC 


MARSZAŁKOWSKA 3IA 


ZNANY It SKUTECZNOŚCI 


0 
GOLENIA 


| już pora z tem skończyć. Jesteś- | 
(my już za poważni, musimy się | 
| więcej liczyć ze słowami. | 
| W. Junosza. 


POT 


Ą G RĄK. PACH 


PO 4 UŻYCIU USUWA 


| TYLKO | | 
ST, GÓRSKIEGO „EKSIKANSĄ ManBJ | 


| WE r 


Do nabycia 


PAPIERY 
BŁONY 

` PŁYTY 

CHEMIKALJ: 


'worzą doskonałą całość 
zbędną dla każdego amaio:. 


przyborów fotograficznych 


lest już tak liczny. że chcąc opi- 
sać grę Łissowskiego, Dzwon- 
kowskiego, Szczerbińskiego, Po 
horylesa, Czyżewskicyo, Konop- 
ki, Potuczka, Glad.laendera, Ak 
schiillera, Małcużyńskiego, Przy 
bylskiego, Zbyszewskieco trze- 
baby poświęcić zbyt wiele miej- 
scà. 
W. Horain. 


Or. HH. LEWIN Starszy 


| WENERYCZNE i niemoc płe., skórne. 


Analizy. Elektroleczenie. d 9 — 12 
i od 3—9, Niedz od 9—2. Pame 4—0 
NIECAŁA 12. 
Niezamożnvm cenv lecznicowe. 


WENERYCZNE 


skórne i niemoc. elektroleczenie 


Dr. M. ALTFELD © 

8 — ll r, 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiei) _ 

Niezamożnym ceny IeCznicowe 


w składach 


e zzz nn" ||| ||| 


Nr. 77 


Tennis polski 


na nowych drogach 
Niedzielne Zebranie Zarządu PZLT 


i 

J 

3 4 5 Kia R ~ 4 ze is ; ; 7 7 AK któ- | 

przyniosło szereg bardzo ważnych | minarzu budżetowym Państwo-|ku raczej o walory zewnętrzn: ojętności społecznej wobec spor | noprawne Ministerstwo WAB posiedzenie ZWIODIOO NEU | 
uchwał w sprawie projektowanych wy Urząd Wychowania Fizycz-|tej zmiany. Ułokowanie budżet — 1 Z dniem włączenia PUWF-u| oto są nasze postulaty na najbliż- szawy, Łódź (prezes Thieie) i Kraków 


zmian statutu na Walnem Zgromadze- | 
niu, Uchwały te świadczą, że liczne gło | 
sy, wołające o reformę, dotarły wreSz- | 
cie do właściwych sier i że, być mo- 
że, zwolna zaczynamy wkraczać na 
drogę racjonalnego postępu. 
Postanowiono więc. żę utworzenie 
związków okręgowych jest jeszcze 
przedwczesne. powiększyć jednak trze 
ba iłościowo Zarząd w Warszawie, tak 
by każdy członek miał jednak ściśle 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Środa, 20 listopada 1929 roku. 


' W DRODZE CO AUTONOMII WYCHOWANIA FIZYCZNEGO © 


Budżet P. U. W. F. w prelir”narzu Ministerstwa Oświaty 


Dobrze się stało, że w preli- 


nego znajduje się w dziale Min. 
Oświaty. Dobrze się stało, gdyż 
umieszczenie PUWF-u w dziale 
wychowawczyin, a nie wojsko- 


| wym, posiada dużą wartość sym 


bołiczną, staje się widomym zna 

kiem formalnym ducha ożywia- 

jącego cały sport połski. 
Dotychczas zawodowi pesy- 


Chodzi jednak w tym wypad 


PUWFE w działe oświatowyn 
jest wyrazem tendencji czyimi 
ków kierowniczych połączeni. 
sprawy wychowania umysłow: 
go i fizycznego w rękacii peda- 
gogów zawodowych, a nie w 
szkole rekruckicj, jest jednocze- 
śnie głośnem stwierdzeniem ko- 
nieczności ześrodkowania tych 


ropel spadających na kamień o- 


9 Min. Oświaty otrzymaliśmy 
yraźny dowód zaliczenia po- 
bnych poglądów do przeżyt- 
w, otrzymaliśmy dowód zro- 
mnienia wartości wychowania 
izycznego w życiu narodu. 
I stan obecny jest niewątpli- 
,wie najlepszy — aż do clrwili 
utworzenia odrębnego Minister- 


go i Fizyczuego lub odrębne i peł 


szą przyszłość. 


Nałoży się jeszcze parę słów 
odprawy naszym przyjaciołom 
— złośliwcom. 

Nie ulega wątpliwości. że Tẹ- 
ka przyzwyczajona do oszcze-! 
pu, pewniej uimie karabin w, 


obronie kraju, niż wydelikacona! „5 


Z 


załatwiona przez P.Z.T.K. 
W sobotę. dnia 16 b. m. odbylo się 


(prezes Choczner). Łącznie 11 człon- 
ków. 

Po wysłuchaniu szczewółów. dotyczą 
cych znieważenia zawodnika  Ein- 
brodta przez Pusza. podczas Zzawo- 
dów w Helenowie. udziełonych przez 
prez Thielego, jak również vo wysłu- 
chaniu usprawiedliwienia Pusza. zarząd 
ZPTK uznał winę jego za czym nieetycz 
ny. niedopuszczalny w sporcie i skazał 
mą zawieszenie w prawach sporto- 


Mm daw = dalo wiec rena | miści widząc grupę młodzieży |dwóch działów oświatowych wj stwa Wychowania Fizyczaego | dłoń przedwojenego młodzieńca, | wych do duia 10 marca 1930 r. A 
la Racz i propagandy, kapitana spor-!w strojach lekkoatletycznych | jednej instytucji uaczehiej. | Ślądein republikańskici Francji, | ale z tego powodu nie należy roz | rzone starty Pusza w Berlinie i W rool 


towego oraz rcierenta dla spraw Sszko- ; 
denia juniorów. Następnie do Zarządu | 
wchodzić mają przędstawiciele ośrod- 
ków: łwowskiego, krakowskiego, Śląs= 
kiego, poznańskiego, bydgoskiego i lu- 
belskiczo. 


„Postanowiono też zwrócić w myśl 
uchwały Zw. Związków baczną uwagę 
ua rozwój tennisu wśród iunjorów, 
przez urządzanie we wszystkich okrę= 
wach zawodów  międzyszkolnych, Co 
dotychczas czyniły tylko Lwów i Po- 
znań, przyczem przy rozdawaniu na- 
uród uchwalono również w myśl po- 
liecenia Zw. Zw. zbytnio niemi nie sza- 
jować w stosunku do tych młodych 
zawodników. 

W _ sprawach subsydjum  polecono 
prezydjum przeprowadzić dalej inten- 
sywne zabiegi w PUWF-ie, dążąc | 
xlównie do zakontraktowania trenera 
związkowego. Związek ma nawet kon- 
kretne propozycje od znanego w Krae 
kowieę, Burianka. 


twierdzili, że to jest przygoto- 
wanie zdrowego rekruta, a ob- 
serwują: lot dysku w powietrzu, 
znajdowali w nim podobieństwo 
do lotu śmiercionośnego granatu. 
Każdy bieg — to zdobywanie u- 
miejętności natarcia ņa wroga, 
każdy skok — to sztuka pokowy- 
wania przeszkód w czasie mar- 
szu, ą mecz — to dla nich wi- 
czenie karności przyszłego Żoł- 
nierza. 

Oczywiście, samo przyłącze- 
nie budżetu PUWF-u czy to do 
M. S. Wofsk., czy też do Min. 
Oświaty nic w grwnicie rzeczy 
nie zmienia. Tendencje zostają 
zawsze te same, taktyka postę- 
powania nie ulega zboczeniu ani 
ma jotę, 


Na boiskach Warszawy 


¿anmo fiepogoda oraz imie ozuaki 
ubiiżająccj się zimy sprawiły, że ruch 
ua boiskach płkarskich stolicy zmniej- 
szył się znacznic. Meaze rozegrane to 
nrzeważuie finały, ewentualnie fimało- 
wę rozgrywki o ulistrzostwo wszyst- 
kich klas WOZPN. Najważniejsza z 
tvch rozgrywuk byla dogrywka meczu 
nnistrzostwu kl. A Gwiaada — Pocisk, 
przerwamego w swoim czasie ta 6 mi- 
mt przed końcun, Dogrywka dała wy. 
mk bezbramkowy, wobec tego ostałecz 
wy wynik aneczu brzmi 3:1 dla Poci- 
ku. Dogrywka zakońozyła wreszcie mi 
strzostwu kl. A oraz scrię rozgryw: 
iewakiikacyfiych. Ostateczny stan ta- 
buli grupy kwalifikacyjnej przedstawia 
się imstępijąco: 1) Skra — 6 gier, 8 
yiki. st. br. 27341, 2) Gwiazda — 6 gier, 
S pk. st. br. 27:17. 3) Varsovia — 6 
sier, 6 pkt. st. br. 13:13, 4) Pocisk — 
» gier, 2 pkt st. br. 6:33. 

Po dogrwwcy odbył się mecz towa- 
"zyski pomiędzy powyższemi drużyna- 
mozwztddem 12:0 (3:0) na korzyść 
Gwiazdy. Miażdżąca przewaga tej osta 
uiej zaznaczyła się szczegókie sHnie 
'w drugiej połowie. Bramki dla zwycięz 
sów padły ze strzałów Górki (6), Ler- 

era I (2) Szułsiigera, Lebensokia, 
tFajnbuuma M i Wałacha (z kariexv). 
Sędziował p, Romanowski b. dobrze. 

Na boisku Łegii odbył się w sobotę 
ancz towanzyski pomiędzy Lugią a 
śŻaonem Admimistrucygnym. W sklad ! 
Baonu wchodzili przeważnie gracze 
Legii 3 Martyna, Łańko i Cebulakiem 
"a czele. Sklad Legii opierał się 1a! 
szkiolucie drużyny I-b, wzmocnionci 


mi 


Wypijowskim, Aunbitnie grająca Legia (grała powanie YMCA 7:0. Turniej piny- | życzliwe słowa i awrócenie wwagi. Do-'to może z treści skomstatować. Nie, 


ek | Drukarz zdobył 


uel ze stron, przyniosła gospodarzom 
znaczny sukces w postaci wyuiku re- 
misowewo 3:3 (2:2). Bramki zdobyli: 
dla Orła wszystkie trzy — Kuttek, a 
dia akademików Zbyszewski (2) i Ja- 
strzębski (1). 

O mistrzostwo Kl. C i wejście do kla- 
sy B odbyły się dalsze mecze decydu= 
Jace: Drukarz, bezwzględnie naiopszy 
zespół (C-klasowy, połtonał pewnie 
najgroźniejszego owego pnzeciwiiika 
Czaniych 3:0 (1:0), zdobywając bran 
ki phzez Piwowarczyka (2) i Młodzi- 
kowskiego. Dzięki temu zwycięstwu 
ostatecznie mistrzo- 
stwo kl. ©, mając na 7 gier 12 pkt. i st, 
br. 33:40. Drugio miajsce pruwdopo- 
dobwie przypadnie w udziaje Czaruyin. 
Drugi mecz o wejście do klasy B GWS 
— Lawina zakończył się niespodzicwa- 
nem zwycięstwem CWS 2:1 (1:0). 

W Pruszkowie rozegrał miejscowy 
Zińoz mecz z warszawskim Świtem. 
Beniaminek klasy A został niespodzie- 
yunis „Ala. zasłużenie pokonany 2:6 
0:6), pomimo zuaoznej przewagi w 
drugiej połowie. 

Wyanaczome na niedzielę datsze za- 
wody o nistrzostwo WOÓOZGS w piłce 
ręcziej zuowu uio doszły do skutku z 
powodu niestarwiecda się Legii i Skry. 
Wobec tego rozegrany Został tylko 
mecz towarzyski Marymont — Varso- 


via z wyaikiem 4:1 na korzyść Mary- | 


montu. Ten ostatni prawdopodobnie 
zdobędzie mistrzostwo stolicy walko- 
verami, wzylędnie spotka się w finale 
z Varsovią. 

Zawody ping-pongowe daly aastępu- 
jące wyniki: Mecz A—Skra wy- 


Więcej uawet. Uważamy, że 
krok rządu, nakazujący Minister 
stwu W. R. i Oświecenia 
blicznego przejęcie pieczy uad 
wychowaniem  fizycznem jest 
dowodem równorzędiiego brak- 
towania wykształcenia ducha i 
ciała przez Państwo. 

Dlatego też Świat sportowy 
może być dummy z powyższej de 
cyzji; jest ona wytwałczona nic- 
wątiiiwie przez długi paciorek 


| wzorein jaskrawo dyktatorskie- 
go Rzymu dążyć winniśmy do 
utworzenia jednostki organiza- 
cyjnej, równorzędnej z imiemi 
ministerstwami. bądź też takie- 
go rozbudowania Min. Oświaty, 
przy którem nie wyznania reli- 
giine, ale wychowanie fizyczne 
stanowiłoby równorzędiią ca- 
! ość. 
Własny podsckretariat stanu 
w Min. Wychowania Umysłowe 


Artyści --- 


do sportu! 


Konkurs na odznakę 


| dla graczy mistrzowskiej drużyny piłkarskiej 


Zarząd Ligi P. Z. P. N. postanowi 
rokrocznie  dekorować 
drużynę Polski specjaluą odznaką. Wie 
|domy znak najwyższej godności, © ja- 
|kiej marzyć może pilkarz polski wpię 
ty w postaci znaczka w butomierkę mia 
rynarki, będzie dla każdego gracza ct- 
leu doprawdy godhym uajwyższego 
wysiłku. 

Znak taki — ów symbol mistrzostwa, 
musi odpowiadać w pełni swemu prze- 
zwaozeniu — musi być coniy, piękny, 
cstetycziiy. 

Dlatego też Liza P. Z. P. N. za po- 
średniotwem „Przeglądu Sportowego" 
rozpisuje niniejsza 

KONKURS 
| NA ODZNAKĘ DLA GRACZY 
| MISTRZOWSKIEGO KLUBU LIGI 

Warunki konkursu 
| wszystkich, brzmią następwąco: 

| 1. Odziraka ma by$ skomponowana 
| w forutie znaczka Rionero do wkrę- 
| cwnia, względnie wpiuaiia w kłupę u- 
i brania. 

1 2. Wymiar rzeczywisty odznaki bę- 
|dzie się wahał w granicach od 18 do 
|22 num. średnicy. ; 

| 3. Fonna odzuaki, materiały (wszel 
ke meno tonite 2 jaksu biie 
zrobłoia — dowolie. _ | A 3 

4. Treść kompozycji dowolna, po- 
| winna, o Ne możności, zawierać moty- 
„wy symbolizujące sport piłkarski. Po- 
| zatem kompozycja noże również apit- 
/ rač się na motywie napisu „Liga P. Z. 


PD: 


1 


mistrzowską ) 


dostępnego dla. 


t = 


5. Proiokty w formie rysunków 

em. IiRiszą być wykonane kolorystycz- 
nic w barwach projektowanych przez 
autora imaterjałów. Pożądane są mo- 
dele plastyczue w gipsie lub plastełinie. 

6. Projekty nuadsyłać należy pod 
adresem: Liga P. Z. P. N. Warszawa, 
Wi:jska 3-a, IV piętro, pokój 23, Kon- 
kurs na odznakę. 

W kopercie znaalować się winit! 
projekt odziiuki ozuaczony godiem au- 
tora ewentualnie model odznaki, oraz 
druga zapicczętowaatu koperta, ua któ- 
roj winno być wypisane to samio co ua 
projekcie godło autora, Wewuytrz ko- 
perty wiimo ztiajłować się imito 
zwisko autora, oraz jego dokładny 
adros, o 

1. Ostateczny - termin nadsyłania 
Proicktów upływa dnia 10 grudnia 1929 
roku o godz. ły-eji (zodziny urzędowe 
Ligi Pe ZPN 47 — 19). 

8. Dwie najlepsze prace zostaną na- 
grodzoc: pierwsza sumą 2UU zl, dru- 
ga 100 zł. 

Pozatem Liga P. Z. P. N, zastrzega 
sobie prawo pierwokupu prac niena- 
wrodzonych po 50 zł. zu projekt. 

J "yw sałuaoxrry konkursu "wscho- 
| dzą: z raumehia P. Z. P. N. fiir. lzdcb- 

ski i red. Laskownicki, z rainitsHa Aka 
demji Sztuk Pięknych prof. K. Stryjeń- 
ski i prof. W. Skoczylas, z ramienia 
redakcji „Przeglądu Sportowego" red. 
IK. Wierzyński i inż-urchitekt Jurzy 
I Grabowski. 


hi 


SKRZYNKA POCZTOWA 


„Przeglądu Sportowego” 


P. B. Sym, Suwałki. Dziękujemy za 


*głównyvutl stolicach Europy, — jak paii 


edniosła niespodziewane ale zasłużone | pongowy AZS o mistrzostwo klubu wy tychozas nawiązwnie takiezo kontakiu mamy powodu uciekać się do tluma- 


zwycięstwo W. stosunku 6:1  (3:1).! 
Bramki zdobyli: dla zwycięzców Wy- 
pijuwski I Kotkowski (go 3), a dla Bao- 
"mr = saanobójcza. 
AZS rozegral na boisku Oria mecz 
'owarzyski z gospodarzum. Gra nic- 
ciekawa, prowadzona bez przewagi żud 


grał Zbyszewski, który w finale wy- 
chanitiował Wyhera. W grupie jumio- 
rów mistrzem został 
bockian. 

Skocznia narciarska będzie zbudo- 
wana przez PZN wa Bielanach w War- 
szawie jeszcze w tym roku. 


Fimta przed Głę-! 


| jest b. trudne. A 

I P. ig. Lur, Lwów. Kwestie i różnice 
połtyozue i wyznaniowe nas nie ob- 
| chodzą. W sporcie równa Wszystkich 
į twarda płaszczyzna bieżni i boiska. 

| P. Rom. Gr., Paryż, Posiadamy włas 
inych korespondentów w  wszystkicli 


fczeń. Nie skorzystamy. 
P. Edm Jag, Bvdgoszcz. Rękopis 
I musi być pisany tylko na jednet stro- 
nie. ozytelnic, bez skreśleń i t. d. 
Przyjaciołom z Lipska i Bytomia 
| dziękuiemy naberdecziiej za wyrazy 
- pamięci. 


rywać szat. 

A co do zarzutów. że PUWF, 
jest przesiąknięty duchem woj-: 
skowyin, żę wszyscy urzędnicy i 
noszą tam mundury, to rozpra-: 
wić się z nimi łatwo każdemu! 
zorientowanemu w stosunkach 
polskich. 

Oficer polski stał się u nas ied 
nym z najtrwałszych j najodpo- 
wiedzialniejszych budowniczych 
sportu, jednym z pionierów iście 
brazylijskiej puszczy ignorancji 
sportowej. podoficer — nieoce- 
nionym instruktorem i nauczy- 
cieleim mas, 
| To są rzeczy, o których nie 
| wypada. o których nie wolno za- 
Poe 


i e e e—a AEO 


d. Erdman. 


| 
10 narciarzy z Królewca orgaiuguje 

w roku bieżącym wycieczkę do Zako- 
panego. Qio nowy dowód, jak wiciką 
popularność zdobyła sobic zimowa sto- 
lica Polski na szerokim świecie, a na- 
wot w takim ośrodku nienawiści do Pol 
ski, jakim są Prusy Wschodnie. 

| Zawody Garbarnia — Ruch, tak dla- 
Ko rozpatrywane przez naczelne władze 
pilkarskie, doczekały się nareszcie wy- 
roku. Po rozpatrzeniu sprawy okazało 
się, że Ruch powinien by? zgodzić się 
Ina losowanie kandydatów na sędziów. 
|małących prowadzić zawody, nawet w 
itym wypadku, gdyby aie posładali onl 
pełnego prawa sędziowskiego. Zawody 
powyższe, zakończone w stosunku 0:3 
zostały unieważnione przez Wydział 
Gier È Dyscypliav. Kluby maią się po- 
rocnunieć co do terminu spotkania. 

Pierwsze zawody międzygiinnazjal- 

ne w zimowej pływalni Y. M. C. A. 
w Krakowie między gimn. III — gimn 
Vili przyniosły zasłużone zwycięstwo 
Gimn. Vill w stosunku 29:21. Wyniki 
25 m. dla chłopców: pierwsza serja — 
1) Rosenbaum (G. VIII). 2) Woinarow- 
ski (G. IH); druga serja — 1) Landau 
(G. 1H), 2) Hirsch (G. VHI): sztaieta 
3 x 25 dla chłopców — 1) Gimn. VIII 
(Rosenbaum, Kirsch. Jasiński), 2) Gimn. 
pill: 50 m. styl. dow. dla starszych — 
! D Gołdstem (G. 1H) 38.6. 2) Opaliński 
(G. VIII), 3) Tokarz (G. VIII); 50 m. st. 
klasyczny — 1) Stypiński (G. VIII), 2) 
Landau I (Gi. III); sztafeta 4 x 50 — 
1) Gimn. VHI (Opaliński. Tychanowicz. 
Tokarz, Stypiński), 2) Gimn. III. 
„Wyniki z Poznania: Warta | B — 
Sparta lit; Legja | — Legja seniorzy 


sowa — Admira (Poznań) 18:0(!). Dru- 
xi półiinał się nie odbył, ponieważ K 
IS. H. Cevielski zrezygnował z wyja- 
zdu na prowincję do Wisły w Borku 
wobec czego w finale spotkają się 
Warta ligowa — Wisła (Borek). 
Koszykówka. W turnieju koszyków- 
Iki o mistrzostwo kl. B okręgu poznań- 


13:0; półfinały o puhar ABC: Warta li- 


wiu do skutku po tei dyskwalifikacii nie 
dojdą. Za startowanie zaś na Dynasach 
w stanie zawieszenia Pusz został dodat- 
kowo ukarany grzywna złotych 20. 

W sprawie zaś Tow. Cykl w Warsza- 
wie, zarząd ZPTK biorac pod uwagę 
istotne przewinienie Towarzystwa do- 
puszczającego do zawodów kolarskich 
zawieszonego zawodnika i iednocześnic 
biorąc pod uwagę ubolewanie Fowarzy- 
stwa za przeoczeiie zarzadzenia Związ 
ku. postanowił wyznaczyć karę w Wy- 
sokości zl. 100 i polecić Towarzystwu 
Cykl. w Warszawie wvrazić nanomnie- 
nie kierownikowi sportiowemu. uklada- 
jącemu programy. który domuścił się 
zapisania się zawieszonego zawodnika, 

Prócz powyższych spraw zarząd anu- 
lował dożywotnie zawieszenie zawodti- 
ka Kapłana, jako nieformalne. przywrae 
cając go do praw sportowych wobec 
braku nowego oskarżenia. 

Posiedzenie trwało do godz. 3-ief nad 
Tanem, co daje do myślenia o gotą- 


"cych dyskusjach nad temi sprawami, 


odznaką powiększoną do Śrudnicy 5 


Z caleg 


o kraju 


skiego wyniki pierwszych dwu dni 
rozgrywek (sobota i niedziela) były 
następujące: gimn. Marcinkowskiego — 
gimn. Bergera 21:22 (9:14), Warta — 
AZS II 19:17 (13:6), Sokół — Korona 
24:16 (10:10), III Czarna 13 — II Har- 
cerska 16:11 (9:6), Drukarz — Sparta 
33:3 (14:0), Drukarz jest latoroślą 
Sparty. 


Do siatkówki pań o mistrzostwo 
zgłosiły się tylko 2 drużyny AZS-u, 
przyczem — no dogrywce zwycięża 
'AŻ28 I 24:22. Wyróżniły się Laużanka 
i Szerocka. 

Drużyna I. K. P. Katowice, która 
ostatecznie spadła z Ligi, rozegrała 
spotkanie towarzyskie z Amatorskiim 
K. S. i przegrała w druzgoczącyjm sto- 
sunku 2:5 (1:2). Przewaga A. K. S. by- 
ła większa, niż na to wskazuje wynik. 
Jak z powyższego wynika I K. P. nie 
odegra w Śląskiej klasie A również 
żadnej roli. 


Policyjne sztaiety kolarskię wyru- 
szyły z Katowic. Tarnopola, Stanisła- 
wowa, Poznania, Torunia, Łucka, No- 
woyzTódka i Wilna do Warszawy, przy 
wvżąc z Okuzłi Święta niępodlezłości 
adresy bołdowuicze dla Marsz. Piłsud- 
skicgo. Ogółum w sztafetach wzięło 
udział 210 policjantów, przebywając w 
pełnen wnundurowaniu i uzbrojeniu 
2412 klin. w 123 godziny, 


Walne zgromadzenie Wil. O. Z. L. A.. 
po udzieleniu (przez aklamacię) abso- 
lutorjumi ustępującemu zarządowi, wy- 
brało nowy zarząd w składzie: mit. Za 
lączkowski — prezes, por. Herhold — 
wiceprezes; członkowie zarządu: kpt. 
Schlichtinger, por. Niepokulczycki, p. 
Wołożyński i p. Piwońska. Dełęgatami 
na walkie zgromadzenie P. Z. L. A. wy- 
brano pp. kpr. Kawalca i por. Herhokda. 


Walne zgromadzenie wyraziło przez 

akdamację podziykowanie ustępującemu 

| prezesowi Wil, O. Z. L. A. kpt. Kawal- 
cowi za dotychczasową działalność. 


| 


WIKTOR JUNOcZĄ 


' — Czem pan jest w cywilu? 


cić tem, iż on jeden pokonał Tun- : wany był spokojnie wysuniętą swobodę ruchów. Mogę spokoj- 


R R EJ ~ PC . 

2 i > l — Studjuję teologję. Chcę z0- neva. „naprzód lewą pięścią Tunneya,|nie teraz wygłaszać odczyty © 
jstać pastorem, odrzekł słodko Vy 1922 Gene wygrywa noka- i który, nie dając się ani na chwilę | Szekspirze, studjować architek- — 

a Gene. i utem 7 spotkań, w liczbie swych ponieść nerwon — od początku, turę starych gotyckich kościo- 
j PT , Lerda skamicniat. „ofiar widząc już takiego Charlie do końca trwał w aktywnej de- łów, zagłębiać się w iilozofję Spi 
| Portrety mistrzów bokserskich świata | — Jakto? Pan... Stworzony | Wcinerta. Bije na punkty mi- feusywie. Kto widział spotkanie | nozy i Kanta. rozmyślać nad 
w VIII. |groszoróbstwem; zmysł prak- |" mistrza świata w boksie? Strza Awa A AE p Blar- " z ann Ei o A A sredni” gó! ku) A AJ 
i — uosobienie s ny i eal cję, Niepodobna... ry Greba, i cx-mistrza świata: |raZóniu, że widzi walkę poskra ! Proszę więc was bardzo — za- 
Dempsey — uosobienie „No- |tyczny i zdolności realizatorskie : M wagi półciężkiej Battling Lewin- Miacza z tygrysem | pommiicie o mmie, nie fotografuj 
wego Świata" — był niesłycha- | z hołdowaniem fantazji i utopii.| Tunney zawsze lubił się nad NE! po/cię s ; | PO O a a 


nie popularny, Tunney nie cie- | 
szył się nawet drobną cząstką 
takiego, jak on, rozgłosu, mimo 
dwu zrzędu niezaprzeczalnych 
nad „liger - Jackiem“ zwy- 
cięstw. Był obcy duchem tłumo- 
wi, nie imponował mu. 

A przecież — Gene Tunney, 
to także typ czysto amerykań- 
_$ki, tylko w Ameryce możliwy ; 
io także tvp poniekąd symbo- 
liczny. Tylko, że gdy Jack Dem- 
psey był, że się tak wyrażę, ro- 
imantycznym praktykiem, Tun- 
uey przedstawiał sobą prak- 
tycznego romantyka. 

Jack szlakiem heroicznych 
walk i zmagań z losem, idąc dro- 
wą największego oporu i naj- 


Czysto amerykańska jest też 
karjera życiowa Tunneya. 

Rozpoczął niewysoko, bo jako 
uliczny sprzedawca gazet. Fach 
— pozbawiony Specjalnych wi- 
doków na przyszłość. Lecz Tun- 
ney był chłopcem ogromnie roz- 
ważnym, Opanowanym i cener- 
gicznym. | dlatego wojna świa- 
towa zastaje go w chwili, gdy 
jest studentem uniwersytetu, szy 
kującym się do stanu duchowue- 
go. Wstępuje do wojska, razem 
z korpusem  ekspedycyjnym 
przybywa do Europy. W Pary- 
żu, przypadkowo, dowiaduie się, 
że byłby świetnym bokserem. 
Było to tak: Amerykanie zwykli 
byli się spotykać w sali gimna- 


l wszystkiem zastanawiać. Ude- 
irzyły go słowa wytrawnego 
znawcy. I doszedł do przekona- 
lnia, że jeśli rzeczywiście stano- 
Św taki materiał pięściarski, to 
powinien z tego skorzystać 1. 
miast porać się beznadziejnie Z 
Inędzą i strzępić siły dla zdoby- 


|skyego. Fanatyków Dempseya mecz 

W 1923 staje się oficjalnym ten nie przekonał. I gdy w rok 
mistrzem Ameryki (a więc fak- bóźniej odbył się rewanż, więk- 
tycznie i świata) w wadze pół- szość publiczności, której znowu 
ciężkiej, bijąc ponownie Greba. było coś 150.000, trzymała za Jac 

W 1924 następuje „odłożony“ | kiem. W pewnej chwili zdawało 
'niejako finał Igrzysk Międzyal- l się, że ma œa rację. Tunney jed- 
ljanckich. Tunney kładzie mi- nym ze straszliwych sierpów 
'strza Europy Wagi ciężkiej Ermi | Dempseya został powalony na 


| wania chleba codziennego — zro nio Spalla k. 0. W 7 mindzić! 
f 


H majatek na boksie i Ses) Wtedy spotyka się z Carpen- 
I EN — zajmować się filozo ,tierem. Mecz dwu „najinteligent- 
ja. 'uiejszych** asów ringu. Genial- 
Zaczął stale uczęszczać na tre na taktyka Francuza nie przemo 
(Ningi. Posiadając warunki, jak fi gła niezachwianci metodyczno- 
| zyczne, tak i psychiczne — istot ści Yankesa. W 14 rundzie se- 
nie kolosalne, wkrótce stał się dzia musi przerwać mecz na ko- 
groźnym. Już na „Jeux interal- rzyść Tunncya. 
lics“ w 1919 był głównym fawo-| Teraz Tunucy jest bezpośred- 


ziemię. Wstał jednak na 9, prze- 
(trwał chwilę słabości i znowu 
zdecydowanie wygrał na punk- 
i ty, doprowadzając Jacka do sta- 
nu beznadziejnego. Twierdzono. 
'że Dempsey wygrałby nokau- 
tem, gdyby opanował tempera- 
ment i nie stal. wbrew przepi- 
som, tuż nad powalonym prze- 
,ciwmikieim, wobec czego sędzia 


cie mnie, nie nagabywaicie proś- 
bami o udzielenie 
Nie chcę rozgłosu, nie chcę sła- 
wy. chcę być szarvm, prywat- 


nym człowiekiem, który nikogo 


nie obchodzi, 

I Tunney, groźny pięściarz o 
gołębiem sercu. z lada powodu. 
zdolny się rozpłakać rzewnie, 


pojechał do Europy, złożył wi- 
zytę uwielbianemu przez się Ber 


nardowi Shaw, zwiedził Italię, 
dumał nocą wśród ruin Colos- 
| seum, ożenił się z siostrzenicą 
miljardera - filantropa Camegie, 


|a co teraz czyni — nikt nie wie. - 


Bo i w swem dążeniu do ciszy 


okazał się równie pedantycznie 


konsekwentny, jak w dążeniu 


wywiadów. 


| nie zaraz zaczął liczyć. Z relacyj 


rytem, i nic uzyskał zwycięst- | nim pretendentem do koron 
p 4 jednak wszystkich wvnika, że 


1 > l .| wa, w wadze pół ciężkiej, jedy- | Dempseya. Lecz nie śpieszy si k 
się tak ulubionym przez nich 23 inie wobec SAGA anay |z wywwaniem. Jak żadnae iż Gene, który wstał dopiero na 
czeniom fizycznym. Przychodzi | ręki. "Triumiował tedy Erminio rachowany. jak zawsze skrupu- 9, — mógłby właściwie wstać 
czasem i Tunney, acz niechętnie. /Spalla, późniejszy mistrz Euro- | latnie ostrożny, sądzi, że nie wy! natychmiast, gdyż był nieznacz- 
Ze względu bowiem na jego UPO py wszech wag. biła jeszcze godzina. Dopiero, "!S tylko ogłuszony, a jedynie ze 
dobania marzycielskie i niechęć , j4 | $ | gd 1925 r. uokautui 12-ci wzgłędu aa swą przysłowiową 
z : „| Po powrocie do Ameryki, pod- | SSY W 17 aage Av E-O Eoc de lał si 

zbędne mu były, by mógł oddać |do sportów nazywano go upor |porttczniłemafynarki "TU |randzie Toma Gibbonsa, które- OStrożność i rozwagę wolał się 
się swobodnie swemu roman-|czywie „zmokłą kurą”. Razu ale SiC DEC Za J: ady, | 80 „Tiger Jack“ zdołał pobić tyl "C SPICSZYC. } f nie mógł być bokserem popular- 
iyceznemu marzycielstwu. Obaj| pewnego, gdy uznał, że w do- |S) 1 o ZIACZENI izay 0-.ko ga punkty, Tunicy występuje Tuniey odbył jeszcze jeden | nyn. Bo ten król ringu... nie łu- 
więc, Jack i Gene sa, na dwu |cinkach przebrano miarę, zdecy-IYYM* | nic żałuje swej decyzji | zę syemi pretensjami. Jak już tiko mecz, bijąc Heeneva tech- |bił swego sportu. Uważał upra- 
przeciwległych krańcach, przed- | dował się i najsilniejszego z wy- | W ciagu trzech pierwszych latl <zytejnicy wiedzą, mecz. odby- nicznym k. o. I oznaimił. że wy-| wiz ie dego za konieczność i 
stawicielami tej czysto amery-|śmiewających go wyzwał na jSWei nowej kariery wygrywa 20 ty przed 150.000 widzów, za- Cofuie się z ringu. Zebrał dzien- | przestał, gdy tvtko okazało się — 
kańskiej psychiki, umiejącej łą- boks. Był między sznurami po- meczów nokautem, 1 na punkty, kończył się triumfem żelaznej "ikArzy i tak mniejwięcei powie- | możliwe. Niemniej. trudno teraz 
czyć krańcowy idealizm z bez- raz pierwszy w życiu, lecz gdy | ma dwa remisy i jedną jedyna konsekwencji i systematyczno- dział: zapełnić nustkę. stworzona nrzez 
dennym materializmem, świetla zszedł z ringu, obecny przy wal- | porażkę, która zresztą będzie i ści Tumneya nad żywiołową — Wycofuję się. bo zdobyłem iego odejście. Gdvż ów filozot, 
| ny humanitaryzm z dążeniem do ce manażer Lerda zapytał go, sle Mało znany Herberti werwą Dempseya. Każdy impe-| to. czegom szukal. Mam byt za-| społecznik i esteta był jednak ol- 

wyzysku, poezję 2 'trzęsąc się z emocji: Crossley będzie się mógł SZCZYR fyceny. skok Jacka powstrzymy-/ pewniony i zapewniona zupełną! lrzymiej miary pięściarzem 
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do sławy. Tak że gdy, raz w 
Rzymie, a raz w Nicei, potwier- 
dził, kosztem jakichś bezczelnie 
natrętnych fotografów. że tytuł 
mistrza Świata w boksie zdobył 
swego czasu sfusznie — uznano, 
iż lepiej go nie denerwować. 

Tunney — tak sympatyczny, | 


większego ryzyka — szedł po |stycznej Lerda, gdzie oddawali 
miljony, będące dłań ostatecz- 
num celem. Gene drogą dlań naj- 
łatwiejszą — i rozważnie unika- 
jąc niepotrzebnego hazardu — 
zdobywał te miljony, które nie- 
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WITOLD HULANICKI 


„PO, 


z Londyn. 15.X1. 29 r. ; 
> Przychodzą cliłodne, gęsto mgły w 
Londynie: i wszelkie imprezy na otwar | 
tem powietrzu zwijają swą działalność | 
«o: piórwszych wiosennych promieni | 
słońca, Czyny: jest tylko Stadion w | 
'Wembley. Cała publiczność entuzja- | 
£Zrmnuąca się wyścigami psicmi i moto- | 
cyklowermi przenosi się z iunych torów | 
do Wambley, który otwarty jest przez | 
całą zimę. A dużo tu jest zwolenników | 
Podobnych wzruszeń, gdyż wietki stu- | 
tysięczny stadżjon zapełnia swo kryte | 
trybuny cztery” razy tygodniowo—raz | 


KWIAT KOLARSTWA NIEMIECKIEGO. 


na „dirt track“ i trzy razy na „grey- 
hound races". : 

Clwę mapisać parę wrażeń z' tych 
pierwszych inotocyklowych wyścigów | 
„po brudnym torze. 

Aby widzowie mogli oglądać całość 
wyścigu ze wszystkiemi jego £mocia- 
mi, zmniejszono tor do nmioiwięccj 390 | 
jardów (tor ten mieści się wewiiątrz | 
toru psiego), aby zaś zrobić wyścig 
więcej thrilling” emocjomującym, 


odrzucono nozbędny wiraż (zakręty-Są 
płaskie) i pokryto cały tor grubą war- 
stwa żużlu (stąd nazwą dint track), 


C 


Para Ehmer, Kroschel zdobyła drugie micisce w 22 wyścigach sześciodnio- 


wych w Berlinie, ulegając jedynie młodej. 


debiuwtującej parze miemieckiej, 


Dom. Mączyński. 


PARYSKIM 


Jak pływa Taris 


Paryż, 14.X1 29 r. 

Paryż jest szczęśliwem miastem po- 
Bieda przeszło 50 pływalń krytych: 
każda dzielnica ma swój basen. Nic 
też dziwnego, że poziom sportu pły- 
wackitgo stoł-tu wysoko, a co najważ- 
niejsze, rozporządza on ogromną ilo- 
ścią młodego narybku. 

Basen, *w którym odbywały się za- 
wody ma 25 mtr. długości, trampolinę 
2 mtr. Temperatura wody 26 stopni. 

Współzawodniczyły w zawodach 4 
pływackie kluby paryskie. Każda kon- 


IVAN LAFFINEUR. 
fKktóremu rokowano przyszłość Carpen- 


tiera, zawiódł pokładane nadzieje, 

choć jest czołowym bokserem francus- 

kim, Ostatnio osiągnął on z Belgicm 
Dartonem remis, 


kurencja była rozdzielona, na zawody 
starszych i początkujących. 

W zawodach uczestniczył najłepszy 
pływak francuski Taris. Zawodnik ten 
jest dziś jednym z najlepszych w Euro- 
pie, setkę potrafi pokryć w 1 m. 1., ale 
specjalnością jego jest 400 mtr. Czasy 
jego na opisywanych zawodach nie 
należą do najlepszych. Startował on 
do zbyt wielu konkurencyj. Okazuje | 
się, że i tu gdy chodzi o zdobycie jak | 
największej ilości punktów kluby nie 
oszczędzają zawodnika. Taris pokrył 
setkę, bez specjalnej konkurencji w 
1:6.3, następny zawodnik za nim ł:8.4 
(Lesur). Wynika z tego, że Bocheński 
ski, a nawet Schreibman, godnie mogli 
by walczyć z pierwszą klasą pływa- 
ków paryskich. 

Na 400 mtr. Taris bez żadnego wy- 
siłku zrobił 5:40.1, następny Lesur 
5:54.1. Taris posiada przepiękny styl, 
poprostu ślizga się po wodzie, praca 
rąk wspaniała. Dla widza jest widocz- 
ne, że możliwości tego pływaka, na 
tym dystansie są bardzo rozległe. 

Francuzi bardzo lubią „water polo”, 
które było włączone do zawodów, gra- 
ją doskonale, mając świetną technikę 
i ostre strzały. Niestety nasze druży- 
ny piłki wodnej są tak słabe, że nie | 
można ich porównywać z żadnemi za- 
granicznemi. 

Francuzi mają system nieco inny niż 
np. Czesi, którzy strzelają z bliska sła- 
bo a plasując; paryżanie strzelają b. 
celnie z daleka, lub operują skrzydła- 
mi szybko pływającenń i precyzyjnie 
centrującemi. Bramkarze trenowani do 
ostrych strzałów, są doskonali, i trze- 
ba dobrze strzelić, żeby piłka uzrzęzła 
w siatce. c 

Znany w Polsce Czech Steinert zwy 
ciężyt w pięknym stylu na 100 mtr., bi- 
jąc sztafetę francuską 2x50 mtr, w 
czasie 1:03. 


K. Gryżewski, 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Trzy tć czynniki: krótki, grząski i 
płaski tor rzeczywiście wytworzyły 
specjalne wzruszenia dla widza, spe- 
ojakie typy wyścigowca i maszyny na 
której wykomywuje œn swoję karko- 
łonie popisy. 

Cała ta zabawa oczywiście jest tyl- 
ko dalekiom cechom tego, cośmy się 
przyzwyczaili mazywać sporton 
wszystko jest oparte na skądinąd nic- 
złych dochodach. Typ zawodnika, to 
ryzykamt, stawiający ma kartę całość 
swych człorków, a czasami i życie 


wszystko dła grosza. Tvp przedsię- 
wzięcia — to wcale aieżle rontujące 
tewarzystwo akcymce. Kiorowcę, jak 
i piłkarza zawodowego, można kupić 


i sprzedać — każdy z nich naloży do 
„klubu — czyli do tego lub imego 
przedsiębiorstwa. 

Fabryki motocyklów, przystosowi- 
jąc się do wymagań tego nowego Tyit- 
kak wystyltzowały specjalnego potwo- 
ra — arotocylkl, który tybko zdaleka 
przypomina wwyczajną drogową 
szynę. Motorok wusi być wicłoohroto- 
wy wobec braku biegów w maszynie 
nioma Startera, siedzenie iest przesad- 


niomiskio, brak tłumika, cała lewa stro- | 


na zakryta blachą i nie posiada pod- 
nóżka, bardzo mały rczerwoar dla ben 


Wieczór bokserski = 
w stolicy Czechosłowaji 


Praga, w listopadzie. 

Boks zawodowy, zdvskwalifikowany 
w Czechosłowacji przed laty przez mi- 
strza wszechwag Franka Rosego vulgo 
Ruziczkę, dźwiga się powoli z upadku. 
Ruziczka, którego sława zaprowadziła 
aż do filmowych atelier" i otworzyła 
drzwi najelegantszych salonów i towa- 
rzyskich klubów, okazał Się... wodzem 
bandy włamywaczów. Bvł to cios bar 
dzo silny i boks czeski był „groggy“ 

Potem przyszła jednak rehabilitacia, 
Ruzickę wypuszczono z wiezienia. poz- 
wolono mu nawet znów walczyć, by za 
miesiąc dowiedzieć się. żę został on po- 


nownie aresztowary iako współwłaści- | 


ciel... tajnej, podziemnej gorzelni. To 
był już nokaut. 

Z trudem tylko i dzięki zgodnemu wy 
siłkowi kilku ludzi dobrej woli. zdoby- 
wą czeskie pięściarstwo zawodowe zZ 
powrotem utracone pozycie. Drogę to- 
ruje mu jednak właściwie boks amator- 
ski, zjednując sportowi temu 
większe kadry zwolenników. sprężyśce 
organizowanemi imprezami. W podzię- 
ce za te uslugi, zabierają profeęsionało- 


wie co najlepsze siły z obozu aiiratot=| 


Skiego, dążąc bez wzętedn na wszy SUKG 
do odzyskania dawnego znaczerńa. 


Pomócim w tem wydatnie miał i| 


ostatni wieczór bokserski w naiwiekszej 
praskiej sali „Lucernie. Program prze 
widywał aż trzy sensacyine 
4.000 ludzi wypełniło widownię do o- 
statniego miejsca. Niestety i tym ra- 
zem publiczność została naogół zawic- 
dziona w swych madziejach: ściśle bo- 


wiem biorąc jedno tylko spotkanie osią- | 


gnęło pierwszoklasowy poziom. a mia- 
nowicie mecz Hampacher — Scliolz. 


Były amatorski mistrz wagi ciężkiej, | 
młodziutki Hampacher rzeczywiście du- 


żo nauczył się w Paryżu. Posiada on 
szybka orientacię i bogaty repertuar 
ciosów, a jego długie ręce są doskona- 
tym Środkiem dła trzymania przeciwni- 
ka w należytej odległości. Coprawda 


ma- | 


coraz | 


walki i) 


Środa, 20 listopada 1929 roku. 


lzyny — to są charakterystyczne cechy 
! konstrukcii wyścigowej maszyny. Szyb 
kości rozwiiaie przez te motocykle z 
powodu krótkości i płaskości toru nie 
są zawrotne. Maszyna ta może robić 
do 65 mil ma godzinę (100 klm.), daje 
zaś przy tem tyle hałasu, że”pięć ta- 
kich potworków potrafi zagłuszyć pięć | 
dziesięcznotysięczny tłum; o to właś- 
nie chodzi! 


Gzłowiek. dosiadający tego dziwnego | 
pegaza, powinien mieć nogę uzbrojoną | 
w żelazny but, ciągle na ziemi. W cic- 
kawych momentach na krzywiźnie ca- 
ty ciężar maszymy 1 ciała spoczywa na 
tei ryiacej żużel nodze i musi ona być 
z dobrci „gliny“ zbudowana. aby wyjść 
cało z tei djabelskici opresii. Specjalne 
hełmy chronią głowę i oczy od Żelaz= | 
nych strug żużla, wyrywanych z szą- 
lona siła z pod tylnego koła przeciw- 
nika. Aby dać pojęcie o szybkości, 
przytoczę parę cyfr: tradycyine cztery 
okrążenia toru mierzą 1512 iandów, wy 
ścig z lotnego startu trwa S4 sekundy, 
z miejsca około 92 sekund — ma się 
tu do czynienia z szybkościa Średnią od 
W do 60 kilomotrów na godzinę, 

Stawa kierowcy zależy od umieięt- 
|vości brania krzywych. {3o rzeczywi- 


| posługuje się jeszcze za dużo tym Sy- 
'stemem i zbyt rzadko decyduje się na 

atak. Jego przeciwnik. Niemice Scholz, 
znany jest w Pradze z nailepszej strony. 
Interesująca i pełna błyskawicznych a- 
taków wałką skończyła sic na remis. 
Hampacher otworzył sobie w ten spo- 
sób drogę do walki o mistrzostwo Cze- 
chosłowacii. Obecny bowiem własci- 
ciel tego tytułu, mało papularny Svo- 
| boda. został przez Scholza swego czasu 
pokonany. 

Tommy Poetsch, naiwiększa nadzieja 

czeskicgo boksu zawodowego i wscho- 
dząca gwiazda pierwszorzędnego blas- 
ku, zawiódł tym razem swych zwolen- 
ników, Zwyciężył wprawdzie na punk- 
ty Niemca Kiindiga, ałe w sposób mało 
przękonywujący. Najlepszym dowo- 
dem chwilowego spadku formy był nic- 
czysty sposób jęgo walki, czego przy 
znanej rycerskości Potscha. me można 
tłumaczyć inaczej. jak. niepewnością. 
Kiindig zasłużył sobie w uwzględnieniu 
| swej wysokiej techniki i czystej pracy 
ina wynik nierozstrzyznięty. 
Przed temi dwiema wałkami widziec- 
‘limy jeszcze trzy techniczne k. o.. nie- 
staty. bez techniki. Svoboda zwyciężył 
| przez dyskwalifikację przeciwnika 
Ancha (Paryż). Olbrzym francuski o0- 
trzymał już w pierwszej rundzie silny 
cios w lewe oko. tak. że widział on A 
trudem í walił dziko wokół siebie. Ten | 
nieszczęśliwy. czy szczęśliwy raczej wy 
padek. daje mu przynajmniei powód do! 
usprawiedliwienia, z powodu faulu, któ- 
| rego naprawdę bardzo potrzebował. 

Również przez dyskwalifikację prze- 
ciwnika zwyciężył — z amatorskich jesz 
|cze czasów znany z zawodowych spra- 
wek — Lundak nad Jocklem. Walka 
Much — Pokonorny została przerwana, 
przyczem w tym wypadku odnosiło się 
wrażenie, że sznury w ringu są właści- 
wie tylko dlatego, aby ten słabszy nic 
mógł uciec 

I. Roka, 


Na szerokim świecie 


Paolino zamierza wycofać się z czyn 
nego życia sportowego. W czasie po- 
bytu w Ameryce zebrał on  imajątc- 
czek w sumie 300.000 dolarów. przy 
którego pomocy chce otworzyć hotel 
w Paryżu. Ostatnią jego waka będzie 
spotkanie z Griifitem. Czy, aby ta za- 
powiedź nie jest tylko amerykańską 
teklamą właśnie przed tym »„OStat- 
niem“ spotkaniem. 

Mniej znacznie się zdziwimy, gdy 
sprawdzi się zapowiedź, że b. mistrz 
Świata w. muszej — Izzy. Schwartz 
kończy swą karjerę. Ostatnie porażki 
(między innemi do Huata), zdają się 
świadczyć, że Schwartz na wielkie suk 
cesy liczyć już nie może. 

„A lepiej jest skończyć karierę w peł 
ni sławy niż tak, jak ją Kończy 


b. | 


| mistrz Świata wagi półśredniej — Joe 
| Dunddee, który ostatnią swą walkę 
| przegrał na wyspie Kubie nokautem w 
jczwartej rundzie z nieznanym nawet 
w Hiszpanji — Gonzaiesem. Io już zu- 
pelny upadek. p 

Lista najlepszych tennisistów Anglji 
|lzostała ustalona przez Wallis Myersa 
lw sposób następujący: 1) Austin i Gre 
gory. 3) Hughes i Kingsley, 5) Lee, 6) 
Poveli, 7) Olifi, 8) Sharpe, 9) Collins, 
110)) Lester. Panie: 1) Watson, 2) Ben- 
|nett i Nuthadi, 4) Fry i Ridley, 6) Mit- 
chell, 7) Covell, 8) Golsdack, 9) Cham- 
| berłain, 10) Round. 

Mistrzostwo Wegier w hokeju na 
trawie uzyskała Aż MHC., która 
ubiegłego miesiąca pokonałą Lechi = 
nańską w stosunku 5:3, a NE ndz 


ście proszę sobie wyobrazić: wjeżdża 
taki pan w tempie 60 — 70 kilometrów 
w piach, przyczem widzi tuż przed sobą 
płot... musi więc zakręcić w piachu, nie 
straciwszy równowagi, bo gdzieś tam 
czeka sława į wielka nagroda! 

Różne są systemy jazdy. Jedni na 
prostej trzymają się zewnętrznej strony 
i ostro Ścinają zakręt. inni wala środ- 
kiem į potem ich wynosi na same krań 
ce. gdzie sypią potężną strugą żużła 
prosto w twarze widzów. 

W ubiegłym sezonie zginęło na polu 
walki dwu śmiałków. kalecctwom i poła- 


ho tiek a 


2.) act 


NAJSZYBSI PŁYWACY EUROPY. 


Nr. 77 


BRUDNYM TORZE“ 


owa sensacja stadjonu w Wembley 


maniom kości*końca niema. 

Wszystko się robi. byle tłum się: bas 
wil byle przychodził, byle przynosił ha« 
racz. Zawodnicy zjeżdżają się z całe= 
go Świata, najlepsze sitv skoncentrowa= 
ły się się teraz w Wembley. specialna 
popularnością cieszą się niewiasty, któ 
re odważnie stają do bojów z meżczy= 
znami. Jedna z nich, Ewa Aszukth O- 
becnie zbiera łaury przed wyjazdem na 
gościnnie występy do Nowej Zelandji. 
Nazwiska: Frogley. Jackson. Watson. 
Parker znaczą iu to samo, co u nas 


Petkiewicz. Kostrzewski, Ccizik. 


ili 


Węgierska sztafeta 4 x 100 mtr., która ma w swych rękach rekord Europy— 
4:06.2; stoją od lewej Wannic I, Meszeby, Wannic JI, Baranyi. Ci sami płya 
wacy (zamiast Meszebycego pływał Tarody) ma rekord na 4x200 mtr.—9:36, 


MECZ EXTRAKLASY WĘGIERSKIEJ 


FerencvaroSi 


Budapeszt, 15.X1 29 r. 


Zawody te były finałowem spotka- 
niem o tytuł mistrza jesiennego Wegier. 
Takiej gry i takiego napięcia Buda- 
peszt aż dzwito tie BPózoży wat, 


Z iednei strony stanął sławny 25080) 


ca mistrza świata Urugwaju, podczas 
turnieju po Ameryce Południowej 3:0 i 
Hungarii 4:0, mistrz Węgier Ferencva- 
rosi, a z drugiei twarda drużyna Uipe- 
sti — która pokonała asów Czeęchosło- 
wacji Slavię i Spartę 5:1 i 6:1. 

Za Ujpesti przemawiała własna pu- 
bliczność, własne boisko i tradycje dru- 
żyny, którą w ostatnich tygodniach kro 


-= Uipesti 2:1 


T. C. stara się wszelkiemi sposobami 
przechylić szałe zwycięstwa na swą stro 
nę. Piękny strzał Takacsą wieńczy po- 
wodzeniem te usiłowania. FTC dzięki 
temu zwycięstwa zapewnił snhie tiit 
mistrza jesienuego Wezier. 


| Sławna Hungaria po stracie Kalmara 
nie iest nawet w stanie wygrać z tak 
słabym przeciwnikiem, jak Kispesti. 
| Jest to pierwszy wypadek od 30 łat. by 
| Hungaria zajmowała jedno z garszych 
miejsc w tateli. 


R. Windnan. 
a 


| czyła od zwycięstwa do zwycięstwa. Za 
| FTC natomiast nadzwyczajne wYSzko- 
lenie techniczne i jej prawy łacznik Ta- 
kacs, zwany królem strzelców. 


| Zwyciężył FTC i to tylko dzięki Ta- 

| kacsowi, który strzelił zwycięską bram- 
|kę. Coprawda rezultat mógłby brzmieć 
tak samo na Korzyść Uipesth ale jej 
środkowy napadu Meszaros. nie potrafił 

| nawet z dwóch metrów trafić w bram- 
kę. 

Obie drużyny wystąpiły w nailep- 
szych składach. witane owacyjnie przez 
| 30,000 publiczności. Pierwsza połowa 
upłynęła pod znakiem gry równej. przy 

czem Ujpesti miał więcej z gry. ale Me- 
szaros nie wykorzystał maidogodniej- 
|szych pozycyi. FTC rewanżował się 
| pięknemi atakami, ałe wszystkie strza- 
|ły stawały się łupem Achta, nailepsze- 
go obecnie branikarza na Weęsrzcech. 

| W drugiej połowie pierwsze 15 minut 
| należą do Ujnesti, który iez rsysur" z 
przeboju Szabą pierwszv punkt. Bra- 
wa i krzyki nie ustają i zagtuszają gwiz 
| ki sędziego. 

| Nie długo jednak trwa radość Ujpe- 
sti, gdyż piłkę dostaie Takacs i błyska- 
wiczną bombą z 35 mtr. uzyskuje wy- 
równanie. Bramkarz Uipesti nawet nie 
drgnął, Zachęcony tym sukcesem F. 


ZEHETMAYER 
w. półciężka, chluba boksu austriackie= 
go, będzie — najniebezpieczniejszym 
przeciwnikiem dla bokserów polskich 
w. przyszłem spotkaniu międzypań: 
stwowem. 


NAJPIEKNIEJSZY MECZ BUDAPESZTU. 


Ferencvarosi 


w ostatniej chwili został zatrzymany 


Ujpesti 2:1. Fenomenalnv Takacs z F. T. C. (na nrawo) 
U ż przez obrońcę Ujpesti — Kóvag 

Lekko podaną piłkę łapie najlepszy bramkarz Węgier -- Acht 5 PE Semi 
pani Acat. i ten 


zwycięstwu 


Filie: Nowy Swiat 39, tel. 


is 


a 
Prenumerata kwartalna zł. 


93-10, Jasna 10, tel. 93-72. 


wazne 


Redaktor Naczelny: KAZIMIERZ, WIERZYŃSKI, 


M C. zdobył mistrzostwo „JeSsiotmie* Węgier. 
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sn --—---—->2>2>2Q>2QCSCL<LLLLLLL 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości. 1 m/m szerokości szpalty red. w tekście zł. 0.80, poza tekstem zł. 0.40. 
Redakcja, Administracja 1 Drukarnia „Prasa Polska“, S. A., Warszawa, 


Marszałkowska 


PRZEBÓJ KOBIETY - PIŁKARKĄ. 


Emocionujący moment meczu między drużyną belgijską z Brukselli i Fe- 


mina Sporrt z Paryża. Francuska środkowa 
przez linię obrony wedlug wszelkich zasad Sztuki piłkarskiej, iedynie tempo 


f 
U 


napastniczka przedostaje się 


tego przeboju iest... żółwie 


35/7. Centrala Tel. „Prasa Polska“ Nr. Nr. 431-00 do 431-07. — Konto w P. K. O. Nr. 13120. 


Redaktor przyjmuje we wtorki. c 


zwartki i piątki od 12—2. 
Redaktor odpowiedzialny; MARJAN SIRZELECKĘ 


